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Rocznik V. 


Przedpłata wynosi 
w Krakowie: 


miesięcznie 1 złr. 85 ont, kwartalnie 4: złr., 


półrocznie 8 złr, rocznie 16 ztr. 


Za odnoszenie do domu dolicza. się 15 ente 


miesięcznie. 


Na prowincji i w całej monarchji Austro-Węg.: 


miesięcznie 1 zły. YO cnt, kwartalnie 5 zire 


półrocznie 10 złr., rocznie 20 zł. 


Nuuner pojedyńczy © cnt., na prowincji ÌO cnt. 


Niemcy o manev:rach anstrjackich, 


Jeden z poważnych dzienników ber- 
lińskich Kreugseitung, podaje bardzo 
ciekawy artykuł o manewrach austrja- 
ckich pod Güns, pióra specjalisty woj- 
skowego. 

Artykuł ten przytaczamy w obszer- 
nem streszczeniu: 

„Wynik manewrów austrjackich pod 
Giins, wypadł nadzwyczaj dodatnio. 
Żołnierze narodowości węgierskiej ma- 
ją wiele wspólnych cech z polskimi, 
pod względem wytrzymałości, dobrej 
postawy i ochoty do boju. Materjał 
wojenny wyborowy, konie dobrze u- 
trzymane. Rozkazy wydawane spokoj- 
nie i natychmiast wykonywane. Pie- 
chota w wielkich masach manewro 
wała z niezwykłą precyzją i spokojem. 
Przytem w mniejszych oddziałach pa- 
nował wzorowy porządek. Poruszenia 
dywizyj odbywały się prawidłowo, bez 
żadnego zamieszania. Nowa taktyka, 
dość trudna do zaprowadzenia, zna- 
lazła w armji austrjackiej grunt po- 
datny i przyjęła się bardzo szybko. 
Dowódzcy mniejszych oddziałów ba- 
cznie czuwali nad swoimi ludźmi i roz- 
kazy ich spełniano natychmiastowo. 
W szeregu każdy wiedział jakie ma 
miejsce. Zauważylismy, iż poddowódz- 
cy odznaczali się pewną także inicja- 
tywą, przepisaną regulaminem. 

Marsze wojsk z powodu falistości 
gruntu, były w wielu miejscach bar 
dzo utrudnione. Pomimo tego żołnie- 
rze po przebyciu nieraz 50 kilometrów, 
wyglądali zdrowo i rzeźwo. O maru- 
derach nie słyszeliśmy wcale, a liczba 
chorych stosunkowo była minimalną. 
W tym kierunku Żołnierze węgierscy, 
mogą rywalizować z każdą armją eu- 
ropejską. Honwedzi podczas 35 dnio- 
wej służby zostali tak dobrze wyro- 
bieni, iż mogli wykonywać rciążliwe 
marsze i trudne ćwiczenia. W starciu 
pokazywali wiele zimnej krwi Wogó- 
le kompunie podniesionie do 130 lu- 
dzi, miały ciężkie zadanie w mane- 
wrach pod Güns, lecz zwycięzko zwal- 
czyły wszelkie przeszkody. 

Konie jazdy węgierskiej bez zaprze- 
czenia są dobrze utrzymane i zdolne 
do długich pochodów. Jak słyszeliśmy, 
cesarz Wilhelm kazał sobie przedsta- 
wić jednego ordynansa, który w prze- 
ciągu 24 godzin odbył drogę 170 ki- 
lometrów i przybył na koniu zupełnie 
niezmęczonym. Kawalerja robiła dzien- 
nie przecięciowo 50 kilometrów, bez 
najmniejszego wysiłku. Pełniła s.użbę 
nietylko rekonensansową lecz brała 
czynny udział w starciach. W pamię- 
tnym trzecim dniu manewrów, marsz 
armii Rhejnlindera wykazał, jak świe- 
tnie spełniła swoje zadanie. Patrole 
mające objaśnić o stanowisku nieprzy- 
jaciela, wysyłane były nie plutonami, 
lecz w znacznych masach kawalezji. 
Skutkiem tego, jeźdzcy mogli się da- 


wychodzi 


lej posuwać i lepiej zbadać okolicę, 
gdyż w razie napadu byli w możno- 
ści siłą go odeprzeć. 

Bardzo interesującemhyło zarządzenie 
że obydwie armie poprzedzane były 
silnemi dywizjami kawalecji, bataliona- 
mi strzelców i lekką artylerją. To za- 
rządzenie, wstrzymywało nagłe natar- 
cie nieprzyjaciela i armia szybko mo- 
gła się rozwinąć w szyku bojowym. 
Kawalerja oddała wielkie usługi w 
wojnie 1870171 r. i jakkolwiek utrzy- 
mywano, że skutkiem broni odtylco- 
wej, zadanie jej podczas kampanii, 
znacznie jest skrócone, jednakże w 
praktyce pokazało się inaczej. Kawa- 
lerja i strzelcy, służą także do zabez- 
pieczenia magazynów przed najściem 
nieprzyjaciela, w miejscach oddalo- 
nych od głównego punktu armii. 

Kawalerja honwedów również do- 
brze się zaprezentowała. Siedziała na 
koniach remontowych, które cały rok 
chodziły w pługu i zaprzęgu. Pomimo 
tego, odbywała również marsze forso- 
wne i wykazała, że posiada odpowie- 
dnie wyrobienie. 

Artylerja węgierska, odznacza się 
niezwykłemi przymiotami Zaprzęgi 
wzorowe, lekkie, żołnierze wyrobieni, 
oficerowie wykształceni. Strzelała cel- 
nie, nawet na dalekie dystanse. Zro- 
biła nadzwyczajne wrażenie. 

Pionierzy pracowali pilnie. Rozkazy 
wykonywali szybko i praktycznie za- 
stosywali nowe wynalazki. 

Służba trenowa, według ogólnego 
zdania, przedstawiła się w najwię- 
kszym porządku. 

Ò dowódzcach i sztabie jeneralnym 
mówiliśmy już na innem miejscu. 
Wielkie ćwiczenia, w których biorą 
udział ogromne masy wojsk, potrze- 
bują wytrawnych jenerałów, obznaj 
mianych z wyższą strategją. Wodzo- 
wie austrjaccy, złożyli tutaj egzamin 
z odznaczeniem. 

Intendentura, na czele której stał 
pułkownik Causig, bez trudu i wy- 
siłku, zaopatrywała odpowiednio żoł- 
nierzy i oficerów i nie było żadnego 
narzekania. Drzewo, siano, owies, ra 
cje żywności, dostarczane były w ob- 
fitości. Z wielkim enlnzjazmem, wy- 
pełniali służbę telegrafiści i telefoniści, 
pod przewodnictwem pułkownika Pey - 
rele, 

Cesarz Franciszek Józef z niezwy- 
kłem zainteresowaniem śledził prze- 
bieg manewrów. Chwalił, gdyż: wszy- 
scy spełnili swój obowiązek, a pod 
takim wodzem jak arcyksiąże Albert 
i szefem sztabu jeneralnego jenerałem 
Beckiem, nic dziwnego, że armia au- 
strjacka zrobiła wielkie postępy“. 

Do tego artykułu, musimy zrobić 
naszą uwagę. W manewrach pod Giins, 
brały udział nie tylko węgierskie puł- 
ki, ale także austrjackie, styryjskie i 
kraińskie, a cały korpus 18, rekruto- 
wany jest w Kroacji i Slawonii. Ar- 
tylerja węgierska nie istnieje, gdyż w 
niej służą nie tylko Węgrzy, ale i Po- 
lacy, Niemcy, Czesi i inni. W samych 
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codziennie o godzinie 9 rano. 


Węgrzech, niektóre pułki artyleryjskie, 
składają się przeważnie z tamtejszych 
mieszkańców, lecz te baterje, które 
brały udział w manewrach pod Giins, 
stoją po większej części w Cistilawii 
i ztamtąd biorą swoich rekrutów. 


Z bieżącej chwili. 


Gabinet wiedeński, według zape- 
wnienia berlińskich dzienników, otrzy- 
mał z Petersburga zapewnienie, iż od- 
wiedziny floty rosyjskiej w Tulonie są 
tylko odpowiedzią na wizytę floty fran- 
cuskiej w Kronsztadzie, bynajmniej zaś 
nie demonstracja przeciw trójprzymie- 
rzu. Go do Carnota, to pomijając 
wszystko inne, byłoby wbrew etykie- 
cie, gdyby prezydent rzeczypospolitej 
jechał pierwszy na powitanie eskadry 
rosyjskiej; uda się on do Tulonu, ale 
pierwej rosyjscy oficerowie przedsta- 
wią mu się w Paryżu. Podobnie car 
Aleksander III przyjął najprzód ofi 
cerów francuskich w Petersburgu, a 
potem dopiero pojechał do Kronszta- 
du. 

Myśl, aby Rosjanom oddać żelazny 
krzyż ź cerkwi włodzimierskiej w Se- 
bastopolu, zabrany podczas wojny 
krymskiej i znajdujący się obecnie w 
„Musće Cluny*, którą powzięły pewne 
koła francuskie podczas uroczystości 
kronsztadzkich, poczyna krążyć na no- 
wo. 

Podczas kiedy konserwatyści z kle- 
rykalno-rojalistycznym p. Cornćlym 
na czele prześcigują się w wymyśla- 
niu „przyjemnych niespodzianek* dla 
Rosjan, socjaliści i radykalni odzywa- 
ją się coraz ostrzej przeciw „zbytniej 
sympatji* dla sprzymierzeńca. Depu- 
towany Vaillant ostrzega, iż „jak w 
roku 1870, tak i obecnie na wypadek 
wojny Rosja Francji nietylko nie po- 
może, ale zaszkodzi, jeśli tylko cesarz 
niemiecki zostawi carowi zupełną wol- 
ność działania na Wschodzie. Repu- 
blika nie powinna zawierać żadnych 
przymierzy, któreby ją zniewalały do 
służenia polityce obcego państwa, a 
wszechświatowy pokój mogą ugrun- 
tować tylko socjaliści z wszystkich kra- 
jów“. 

Pięć miast południowego Tyrolu : 
Tjent, Roveredo, Arco, Riva i Ala, 
wysłało deputację do cesarza Franci- 
szka. Józefa z petycją o zezwolenie na 
odrębny sejm krajowy i specjalne u- 
stawy krajowe. Odpowiedzi cesarskiej 
dotychczas nie znamy, ale juź z sa- 
mej przemowy delegacji do cesarza 
poznać można, iż „mieszkańcy połu- 
dniowego Tyrolu nie spodziewają się 
napotkać silnej opozycji; w mowie 
była wzmianka o zachęcie rządu do 
przedłożenia prośby cesarzowi. Za- 
miarom południowców sprzeciwia się 
stanowczo większość klerykalna ins- 
bruckiego sejmu; natomiast niemie 


Cena ogłoszeń: 


Za wiersz -pełitowy, lub jego miejsce, za 
pierwszy raz LO cnt, za następne po 5 ent. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cent. 
od wyrazu, tłustym drukiem po 6 cnt. od 


wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
25 cnt. „Nadesłane“ 20 cnt. od wiersza 


Adres dla telegramów: 
„KURIER POLSKI“ — KRAKÓW. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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cko -liberalna mniejszość, jakkolwiek 


. przeciwna jest ustanowieniu odrębne- 


go sejmu, aby nie rozrywać jedności 
prowincji, postawiła jednak wniosek, 
aby utworzyć specjalną autonomiczną 
reprezentację dla spraw, wychodzą- 
cych z zakresu kompetencji tyrolskie- 
go sejmu. Wniosek ten nie przyszedł 
jeszcze pod obrady i zapewne teraz 
dopiero wejdzie na porządek dzien- 
ny 

"nfs wejść ma w życie w Niem- 
czech nowa reforma wojskowa. Nie- 
które dzienniki podnoszą, iż centrum 
przyjdzie przy tej sposobności znów 
do władzy i zacznie stawiać żądania. 
Ma być przedewszystkiem poruszoną 
w parlamencie tak. zw. Jesuiten Frage, 
a rozwiązanie tej kwestji będzie mia- 
ło nader doniosłe znaczenie. Jak wia- 
domo, nad wnioskiem centrum w spra- 
wie Jezuitów dotąd jeszcze w parla- 
mencie nie głosowano. Jeden z dzien- 
ników popierających kanclerza żąda, 
aby głosowanie to wreszcie się odby- 
ło, pokaże się bowiem, iż 38 centrum 
nie zdobędzie sobie większości, prze- 
ciw którego żądaniu rząd oświadczył 
się w najnowszych czasach. 

W peszteńskiej izbie sejmowej wy- 
powiedział prezydent ministrów We- 
kerle mowę, która rzuca nader inte- 
resujące światło na pomyślność obe- 
cnej polityki finansowej Węgier. Mow- 
ca naszkicował na wstępie eksposć 
swojego główne rezultaty budżetu i 
podniósł, że plus dochodowe zawdzię: 
czać należy nie gwałtownemu lecz natu- 
ralaemu podniesieniu dochodów pań- 
stwowych. Pozostałości kasowe stano- 
wią sumę, której państwo nie potrze- 
buje, a wskutek tego rząd wniesie 
niebawem projekt dotyczący kulturne- 
go zużytkowania funduszów. Z zysku 
koawarsyjnego w wysokości 72 milio= 
nów marek zrealizowano tylko 12 mi 
lionów w złocie, a minister prezyden- 
tów oświadczył, że nie myśli większej 
sumy emitować, lecz pozostały fun- 
dusz zachować w rezerwie, aby ewen- 
tualnym, nieprzewidzianym potrzebom 
zadość uczynić i użyć go w swoim 
czasie na pokrycie kosztów regulacji 
waluty, których wysokości jeszcze o- 
znaczyć nie może. 

Po wstępie, objaśnił dr. Wekerle 
w eksposć swojem inwestycje, a po- 
tem zapewnił, że zaprowadzonem zo- 
stanie obligatoryczne państwowe za- 
bezpieczenie bydła, położył nacisk na 
podwyższenie dotacji dla wyznań pro- 
testanckich i Uomaczył dochody bu- 
dżetowe. 

Według ministerjalnych wywodów, 
wstawiono do etatu podatki bezpo- 
średnie w wysokości zeszłorocznej ze 
względu na zbliżającą się reformę ad- 
ministracj: podatkowej. Po uwydatnie- 
niu przewyżki, którą powitano entu- 
zjastycznem „Eljen!“ oświadczył mi- 
nister, że według obliczeń ostatecz- 
nych, wystarczają dochody Węgier na 
pokrycie potrzeb, a nie preliminowa- 
nych wydatków, czy też przekroczeń 


kredytu obawiać się nie potrzeba; 
wszelkie pogłoski o ujemnym wpły- 
wie kolei państwowych na etat są 
mylne. 

Następnie wyjaśniał minister, że 
niezbędną jest dalsza oszczędność i 
rezerwa wə wydatkach, a w tym celu 
rząd przedłoży w najbliższym czasie 
wnioski dotyczące reformy admini- 
stracyjnej i daty w kwestji reformy 
podatkowej. Regulowanie waluty zna- 
lazło uznanie całego prawodawstwa, ` 
a choć gdzieniegdzie pojawiają: się o- 
stre krytyki, to prezes ministrów ze 
spokojnem sumieniem całą odpowie- 
dzialność na barki swoje przyjmuje. 
Zdarzenia ostatnich miesięcy uspra- 
wiedliwiły zupełnie stanowisku zajęte 
w sprawie dawniej przeprowadzonych 
konwersji 98 procent papierów, które 
konwersji podlegać miały, przedsta- 
wiono dobrowolnie do wymiany, po- 
wrót zaś austro-węgierskich papierów 
wartościowych do kraju nie stanowi 
ekonomicznego niebezpieczeństwa. — 
Austro-Węgry znajdują się w przede- 
dniu normalnych stosunków targo- 
wych; Disagio nie zostało spowodo- 
wane wprowadzeniem złota, a kraj 
cieszyć się powinien, że o środkach 
zaradczych już wtedy pomyślano, za- 
nim jeszcze niebezpieczeństwo się po- 
jawiło. Państwo węgierskie posiada 
uż w kasach państwowych sumę 
163,296.000 koron złotych z dodat- 
kiem 12 milionów florenów z zysków 
konwersyjnych. a powyższy fundusz 
w złocie wystarczy na pokrycie wy- 
płat gotówkowych. (Entuzjastyczne o- 
klaski). Żałować tylko wypada, że 
znaleźli się finansiści, kiórzy z powo- 
du nieznajomości faktycznego stanu, 
uważali całą operację za chybioną. 
(Oklaski). 

Gdy- uciszyły się radosne okrzyki 
izby, któremi powiłano wywody mini- 
sterjalne, przedstawił dr. Wekerle pre- 
liminarz budżetowy na rok 1894. — 
Preliminarz ten wykazuje sumę wy- 
datków zwyczajnych w wysokości 
394,532 835 złr. (w stosunku do roku 
1893 o 16,655 632 złr. więcej). Wy- 
datki przejściowe wynoszą 47,976.883 
złr. (w stosunku do roku 1893-go o 
38.228.966 złr. mniej), inwestycje: 
16,351.975 złr. (w stosunku do roku 
1893-go o 782.981 złr. więcej); nad= 
zwyczajne wspólne wydatki wynoszą 
6,530.561 złr. (w stosunku do roku 
1893 go o 400.915 złr. mniej). Ogólna 
suma wydatków wynosi 464,992.254 
złr. (w stosunku do roku 1893-go o 
21,191.26% złr. mniej), Zwyczajne do- 
chody wynoszą 416,608.094 (w sto- 
sunku do roku 1893 o 18,275.109 złr. 
więcej), dochody przejściowe 48,395.848 
(w stosunku do r. 1898 o 34,924.810 
złr. mniej), ogółem 465,003.942 złr. 
(w stosunku do r. 1898 o 21,649.701 
złr. mniej). Nadwyżka wynosi 11.688 
złr. (w stosunku do roku 1893-go o 
458.434 złr. mniej). Bilans regulami- 
nowego sprawowania budżetu przed- 
stawia w rubryce zwyczajnych wydat- 
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Jerzego Ohnet'a. 


; (Ciąg dalszy). 

— Źle skończysz mój kochany. 

— Pan margrabia może być spokojny. Na- 
wet małego palca nie podniosę na człowieka. 
Lubię tyłko zabijać zwierzynę. 

Drugi odgłos gwizdka rozległ się bardziej 
silny i niespokojny. 

Briffaut przeskoczył szybko rów i ukłonem 
pożegnał inargrabiego. 

— Dobranoc, mój przyjaciel zaczyna się 
niecierpliwić. 

— Lepiej zrobisz idąc spać. 

Kłusownik zniknął w pomroku nocnym i 
Pont-Croix zamyślony wracał do siebie. Ciężko 
mu było na sercu i duszy i chwilowo opuściła 
go nawet energia. Chevrolićre sprzedana. Osta- 
tnie nici zerwały się z przeszłością. Dopóki za- 
mek był pusty. nie czuł jeszcze straty swojej 
dawnej własności. Po raz pierwszy dopiero, gdy 
się dowiedział, że nie czarna banda anonimowa, 
ale posiadacz znany z nazwiska, osiedli się w jego 
dobrach, serce przeniknął dreszcz nieprzyjemny. 
Zdawało mu się, iż ostatecznie Chevroliere, nie 
należy już do niego. 

Jadł obiad bez apetytu, na wielkie nie- 
zadowolenie pani Konstancji, do której kuchni, 
potrawy wracały prawie nienaruszone. O przy- 


czynę dopytywała się nawet Celestyna. Ten je- 
dnakże milczał, bo nic nie wiedział. Mavgrabia 
nie wymówił jednego słowa, a czoło zamyślone 
i spojrzenie ponure, tak przeraziło wiernego słu- 
gę, że cofnął się w porządku i poszedł do stajni, 
zamiast użyć z fuzją przechadzki w lesie, co zwy- 
kle czynił. Pan de Pont-Croix, paląc cygaro, 
spacerował po swoim pokoju sypialnym, z gło- 
wą nabitą różnemi myślami. Wyrzucał sobie nie- 
opatrzność i głupotę, że chciał się szybko zbo- 
gacić grą na giełdzie i dał wciągnąć do niej, 
przez ludzi nieuczciwych. Potomek dzielnych ry- 
cerzy, datujących się jeszcze z czasów wojen 
krzyżowych, jak zwykły agent giełdowy, zajmu- 
jący się spekulacją, śledzący febrycznie spadek 
i zwyżkę papierów — czyż nie był godnym, je- 
żeli nie pogardy. to przynajmniej politowania ? 
Ito wszystko, przyprowadziło go nad przepaść, 
do zupełnej ruiny. Arystokrata, idący o lepsze 
z potentałami finansowymi!.. Za naukę i zaro- 
zumiałość, przypłacił utratą całego majątku. 

A jednakoważ była chwila nadziei zupeł- 
nego tryumfu. Syndykat bankierów żydowskich, 
na których czele stali: Nuno, Oppenheimery, 
Goldsteiny i inni, wskutek nieudałej kontominy, 
przeciwko papierom francuzko-austrjackim, o ma- 
ło nie zbankrutował. Lecz ci ludzie byli bardzo 
bogaci, sprytni i zanadto potężni, aby ich mo- 
żna pobić. Szybko odbili swoje straty i w koń- 
cu zniszczyli swoich nieprzyjacioł. Część arysto 
kracji francuskiej, zupełnie zbankrutowała, a żydzi 
paryzcy obłowili się potężnie. Oppenheimerowie 
zakupili ryczałtem stajnię wyścigową księciu de 
Bligny, Goldsteiny zawładnęli jachtem margra- 
biego de Ghamp-Dieu, zapłaconym w Anglii mi- 
lion ośmset tysięcy franków. Go zaś do Klemen- 


sa, ten mieszkał na folwarku z jednym służącym 
i kucharką. 

Niema co mówić, ładnie się urządził. Ro- 
bił wyrzuty Briffautowi, a sam, czy żył w towa- 
rzystwie uczciwszem ? Bankierzy, agenci, mekle- 
rzy, wogóle cała ta falanga korsarzy na bruku 
paryskim alboż jest lepszą od kłusowników. po- 
lujących na marną zwierzynę, aby tylko mogli 
żyć i wegetować? Grorycz owładnęła jego duszą 
i słońce dawno już wstało, a on nie położył się 
do łóżka. 

Nazajutrz nie mógł wytrzymać i chciał się 
koniecznie dowiedzieć, kto kupił jego majątek ? 
Postanowił udać się do notarjusza. Gdy wycho- 
dził, Celestyn podał na tacy listy i gazety. Pont- 
Croix wziął machinalnie dziennik do ręki i na 
pierwszej szpalcie wyczytał co następuje: „Ma- 
my w departamencie Sekwany i Maruy, jednego 
więcej milionera. Posiadłość Chevroliere, od tylu 
wieków zosłająca w rękach rodziny Pont-Croix, 
przeszła na własność finansisty p. Selima Nuno, 
znanego szeroko w paryskich kołach bankierskich. 
Fevrieres, Armainvillićrs, wreszcie Chevroliere. 

Niedługo, cała droga do Paryża będzie za- 
sypaną złotem żydowskiem*. 

Dziennik wypadł z rąk Klemensa. Zamiast 
iść do notarjusza, margrabia wrócił do domu, 
usiadł na fotelu i machinalnie puścił bieg swoim 
myślom. Nietylko więc Chevroliere została sprze- 
daną, ale jeszcze dostała się w ręce Selima Nu- 
no. Kapryśny los fortuny, własność pognębionego, 
oddał w ręce zwycięzcy. Po raz pierwszy poczuł 
chęć zemsty i przeklinał swoje nieopatrzne po- 
stępowanie. Jakby na uragowisko, żyd za pie- 
niądze wydarte margrabiemu, panoszył się na 
jego własnej ziemi. 


Prawdopodobieństwo spotkania Selima Nu- 
no, przyprowadzało go do wściekłości. Od da- 
wnego już czasu, zapraszany był przez krewnych 
swojej matki do odwiedzenia ich w Szkocji. Na- 
zajutrz zapakował się, przejechał Paryż i wyru- 
szył prosto do Grlasgowa. 

Przez trzy miesiące łowił pstrągi i łososie, 
polował na bażanty i kuropatwy. Celnemi strza- 
łami wzbudzał podziwienie w górałach szkockich 
i byłby bardzo szczęśliwy, wśród tej dzikiej na- 
tury, gdyby nie tęsknota za miejscem rodzinnem. 
Odjechał znowu, żałowany serdecznie przez ro- 
| Gdy powrócił, zamieszkał swoją „koman- 
orję" 

W zamku Chevrolière, osiedlił się nowy 
właściciel i wieśniacy okoliczni dziwili się pom- 
pie i zbytkowi, jakie roztaczał Selim Nuno. Li- 
czna służba, wspaniale przystrojona, eleganckie 
powozy, konie rasowe i ciągły tłum gości, impo- 
nował ciemnej masie, zwłaszcza, że pieniądze 
wyrzucano bez miary i rachunku. 

Klemens ciężko westchnął i zrobił się jesz- 
cze większym odludkiem. Nie chciał być upoko- 
rzonym i nie chciał patrzeć na pomyślność swo- 
jego wroga. 


II. 


Szykowny powozik, na gumowych kołach, 
w którym siedziały: Estera i panna Faverger, 
unosiły prędko dwa kucyki. Odgłos strzałów był 
ich przewodnikiem. Qzasami wydawało się, że 
cały pułk bierze udział w tych manewrach, tak 
gwałtownie brzmiała kanonada. 


-.(Cziąg dalsey nastąpi). 


ków 394,5382.835 złr, w rubryce zwy- 
czajnych dochodów 416,608.'94 złr., 
a zatem ogółem przewyżkę w wyso- 
kości 22,075.259 złr. 
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Uroczystości w Tyrolu. 


Tyrol obchodzi temi dniami piękne 
uroczystości, w których serdeczny u- 
dział bierze monarcha. Nie trzeba przy- 
pominać, jaki stosunek, jaki węzeł łą- 
czy dom Habsburgów z ziemią tyrol- 
ską; nietylko gniazdem i kolebką 
Habsburgów są tyrolskie góry, ale-Ty 
rolczycy niejednokrotnie krwią swoją 
i poświęceniem stwierdzili, że niema 
ofiary, której nie byliby gotowi po- 
nieść dla uwielbianej dynastii. 

Jednym z najpiękniejszych momen- 
tów tych uroczystości tyrolskich byżo 
odsłonięcie pomnika Andrzeja Hofera, 
który podczas najazdu wojsk napo 
leońskich stanał z wiernymi Tyrolczy- 
kami w obronie monarchji i dynastji 
i w bohaterskich walkach, ujęty przez 
Francuzów, został rozstrżelany. 

Ostatnie chwile Andrzeja Hofera o- 
promieniły jego pamięć wspaniałą au- 
reola. Kiedy odczytano zwycięzcy mar- 
szałka Letebrea (13 sierpnia 1809) 
wyrok śmierci, napisał te kilka słów, 
w które włożył całą swoją zrozpaczo- 
ną duszę: „Żegnam cię, ty marny 
świecie! Tak łatwo mi umrzeć, że ani 
na chwilę oczy mi nie zachodzą łza- 
mi*. Potem poszedł pewnym krokiem 
nu basztę obok Porta Ceresa, pozdro- 
wił uszykowanych tam grenadjerów, 
odepchnął dumnie rękę, która mu 
chustką oczy chciała zasłonić, nie u- 
kląkł, ale modlił się stojąco, śmiało 
spojrzał w wymierzone doń lufy ka- 
rabinów i krzyknął silnym głosem: 
„Ognia!* 

Z podobnem bohaterstwem kładł 
głowę pod gilotynę obrońca wolności 
irlandzkiej, Robert Emmet. 

Pomnik wznosi się na górze Tsel, 
gdzie stoczyła się właśnie wówczas 
krwawa bitwa. Bloki porfirowe stano- 
wią podstawę pomnika, piętrząc się 
jedne na drugich; surowe jak je wy- 
dobyto z łomu, zaledwie znać gdzie 
niegdzie ślady obrobienia. Na najpo- 
tężniejszym bloku stoi postać Andrze- 
ja Hofera. Prawą nogę wysunął on 
cokolwiek naprzód, na głowie ma ka- 
pelusz z szerokiemi kresami; kaftan 
na piersi rozch lony, a pod nim wi- 
dać grubą koszulę; spięty skórzanym 
pasem. W lewej ręce trzyma chorą- 
glew, spływejąscą mu na plecy. Prawa 
ręka Hofera ma ruch, jak gdyby na- 
kazywała strzał do zebranych gdzieś 
w pobliżu nieprzyjaciół. Po bokach 
pomnika umieszczono dwa orły; orzeł 
z prawej strony ma pod sobą orła 
francuskiego. Królewski ptak stargał 
łańcuch 1 potężnemi skrzydłami zrywa 
się dó lotu. Orzeł z lewej strony wi- 
dza trzyma wieniec dębowy, znak 
pokoju, obok herbu Austrji 'Na fron- 
cie pomnika wypisano zdanie: „Za 
Boga, Cesarza i Ojczyznę“. 

Odsłonięciu pomnika sprzyjała pię: 
kna pogoda, a cała uroczystość rwała 
pół godziny. Malowniczy jej obraz 
przynosza dzienniki. Punkt na którym 
wznosi się pomnik, jest cudownie pię- 
kny, może najpiękniejszy ze wszyst 
kich placów całego świata, na jakich 
wznoszą się pomniki. Każda piędź zie- 
mi jest tu krwią przesiąknięta z chwili 
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pamiętnych wojen, każdy kamień jest: 


pomnikiem bohaterstwa Tyrolczyków. 
Pamięć o tem nastrajała odpowiednio 
zebrane na uroczystość tłumy. Mszę 
św. celebrował arcybiskup salzburski; 
wysłuchał jej cesarz, stojąc pod na- 
miotem czerwono-złotym, obok porfi- 
rowych schodów pomnika, Po prawej 
ręce cesarza stali jenerałowie i dygni- 
tarze w wspaniałych uniłformach; po 
lewej cały zastęp oficerów. Z tyłu, za 
pomnikiem stali strzelcy z Passeir, 
pięknie zbudowani i rośli mężczyźni 
z jasnemi brodami; oni pełnili straż 
honorową około pomnika. Cesarz u 
brany był w uniform półkownika strzel- 
ców cesarskich, a witały go wszędzie 
gdzie się pokazał. grzmiące okrzyki. 
Monarchu widocznie był w najlepszym 
humorze i bezustannie zadowolony w 
czasie całej uroczystości. l 
Przed odsłonięciem pomnika wypo- 
wiedział pułkownik Uhricz. przewo 
dniczący komitetu budowy pomnika, 
odpowiednią przemowę. Cesarz odpo- 
wiedział serdecznemi niezwykle słowy, 
podnósząc wierność i poświęcenie Ty: 
rolczyków; uważał za potrzebę serca 
przybyć do kraju, aby się „wdzięcz 
ność księcia z wdzięcznością ludu ri- 
zem połączyła“. Gdy zasłona spadła 
z pomnika, stał monarchą chwil kilka 
przed nim, salutując po wojskowemu. 
To był pierwszy moment uroczy- 
stości. Drugi móment stanowiła defilu - 
da strzelców tyrolskich; przeciągnęło 
ich około 12,000 przed balkonem, na 
którym stał cesarz z arcyksiążętami 
Przesuwali sie w wojskowym ordynku 
i w wojskowym pochodzie strzelcy ze 
wszystkich okolic Tyrolu w swych 
malowniczych strojach narodowych; 
i tak strzelcy z Afers w czerwonych 
kaftanach i zielowych kapeluszach, 
strzelcy z Pusterthalu w krókich pakta- 


KUR'JER POLSKI 


kowych bronzowych kaftanach i wielkich 
kapeluszach z piórami orlemi, inni w 
długich żółtych kaftanach; największe 
wrażenie wywołała gromada z Sause- 
ler, uzbrojona w kosy. 

Popołudniu o godzinie 2'/, zwie- 
dził cesarz wystawę w Insbruku; to- 
warzyszyli mu w tej wycieczce arcy- 
książęta Karol Ludwik, Ludwik Wi- 
ktor i Józef Ferdynand. Na. wystawie 
oczekiwali cesarza z hrabią Taafiem 
dostojnicy państwowi i krajowi, oraz 
komitet wystawy. W pawilonie cesar: 
skim odbyła się uroczystość otwarcia 
wystawy i przy tej sposobności prze- 
mówił marszałek. krajowy hr. Brandis. 
Piękną dał monarcha odpowiedź w 
słowach, wykazujących wartość i zna- 
czenie pracy. 

Z żywem zajęciem zwiedzał cesarz 
następnie wystawę; szczególniej zwró- 
ciła jego uwagę wystawa owoców ty- 
rolskich, słynnych w całym świecie; 
również z ciekawością oglądał wysta- 
wę mleczarską, a w tej dziedzinie tak- 
że uznaną jest sława Tyrolu. 

Tyrol pragnął upamiętnić chwilę 
obecną stworzeniem czegoś. coby było 
godnem pamięci Hofera i odpowia- 
dało usposobieniu.Tyrolczyków. Utwo- 
rzono więc główną krajową strzelnicę 
na podstawie zasady 

Uebt Aug und Hand 
Für Vaterland: 

W otwarciu strzelnicy wziął cesarz 
również udział. Oddaloną ona jest 
godzinę drogi od Insbruku. Przed 
przybyciem cesarza strzelcy rozpo- 
częli ćwiczenia; wstrzymano wszakże 
strzały za przybyciem monarchy. a ze: 
brany lud powitał go okrzykami Ba- 
terja dała 24 -strzały armatnie i mu 
zyka odegrała hymn ludowy. Dowód- 
ca strzelców An der Lam zwrócił się 
do cesarza z odpowiednią przemową. 
Monarcha odpowiedział następującemi 
słowy: „Szanujcie głęboko nową głó- 
wną strzelnicę krajową, jako szkołę 
łączności obywatelskiej, dzielności wo- 
jennej i po ojcach odziedziczonego 
patrjotyzmu. W dniach niebezpieczeń- 
stwa oczekuję od strzelców tyrolskich 
i voralberskich z wszelką pewnością, 
że według przykładu ojców z gotowo- 
ścią i odwagą złożą na ofiarę mienie 
i krew za tron i państwo. 

Szczególniej ostatnie słowa wywo- 
łały wielki zapał. Cesarz zwiedził po 
tem całą strzelnicę i przypatrywał się 
z zajęciem popisom strzelców. Monar- 
sze przedstawiono dwu najmłodszych 
strzelców  tyrolskich : ośmiołetniego 
Steinkellera z Insbruku, zgrabnego 
chłopca, który wypowiedział wobec 
cesarza wiersz powitalny i również o- 
śmioletniego Bichelego z Voralbergu; 
z tym rozmawiał cesarz. 

Po dworskim obiedzie odbyła się 
serenada, którą wykonało. 600 śpie- 
waków. Cesarz z balkonu przysłuchi- 
wał się śpiewom. Dzień zak Ńczył się 
wielkim balem w wspaniałych salach 
miejskich. Wielka sala biała ozdubio- 
na jest złotem, a salą tą szczyci się 
Insbruek. Co tylko Tyrol ma znanego 
z nazwiska i stanowiska, zebrało się 
w salach miejskich. Nie będziemy wy- 
liczali setek osób, biorących udział w 


balu. Nie trzeba dodawać. jak gorąco: 


zebrani witali przybywającego monar- 
chę. W czasie tańców cesarz odbył 
cercle z damami arystokracji i rozma- 
wiał z wielu osobami. O godzinie 9 
m. 16 opuścił cesarz salę balową. 

Piękne to święto narodowe pozo- 
stanie na długo pamiętnem wśród 
dzielnego ludu tyrolskiego. 


= A 


PRZEGLĄD LITERACKI. 


Między dwoma stanowczemi chwilami 
1830—1846. 
Listy Andrzeja Edwarda Koźmiana, 


Niezwykłą i wyjątkową u nas po- 
szczycić się może Przewodnik muuko- 
wy publikacją Od lat już kilku wyda- 
je on „Listy Andrzeja Edwarda Ko 
źmiana*, obejmujące powyżej ozna 
czony okres czasu i dobiegł włącznie 
w tem dziele do końca 1859 r. zamy- 
kającego trzeci tom całej publikacji. 

Andrzej Edward Koźmian, pisarz 
poprawny, autor między innemi „Ży- 
cia Nowodworskiego* i dramatu wier- 
szem „Rok 1846*, tłumacz „Makbeta* 
(brat jego stryjeczny Stanisław, prze 
łożył inne arcydzieła Szekspira, które 
są ozdobą przekładu polskiego, wyda- 
nego przez Kraszewskiego). był prze- 
dewszystkiem człowiekiem światowym. 
jak go wówczas rozumiano i do zalet 
tego zawodu, dołączał rzadki wszędzie 
a szczególniej u nas, dar episto- 
larny. Jego listy stanowią nietylko 
półwiekową kronikę polską, ale zara- 
zem są wzorem niepospolitym wykwin- 
tnego stylu listowego. Przytem, jako 
gorący patijola. brał żywy udział w 
sprawach swojego kraju, zwłaszcza 
we włościańskiej i był jednym z pier 
wszych Założycieli, wraz z hr. Andrze- 
jem Zamoyskim Mtoczników gospodar- 
stwu Krajowego, kióre się stały zawią- 
zkiem pamiętnego Towarzystwa rolni 
czego. Andrzej Koźmian był synem 
znakomitego męża stanu Kajetana. Ko- 
źmiana, który za czasów Napoleona 
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I znaczną odegrał rolę, jaka członek 
rządu Księstwa Warszawskiego i wre- 
szcie jako jeneralny sekretarz Konfe- 


deracji 1812 r. Następnie radca stanu 


i dyrektor główny spraw wewnętrznych 
Królestwa Polskiego, wreszcie kaszte- 
lan i senator. Ojciec Andrzeja Ko- 
źmiana w pierwszych zaraz chwilach 
po utworzeniu Królestwa Polskiego, 
a jak wówczas nazywano Kongre- 
sów ki, stanął na czele stronnictwa 
zachowawczego. Zaliczał się także do 
obozu klasyków i był w nim najza- 
ciętszym i najżarliwszym przeciwni- 
kiem wszelkiego romanlyzmu. Dwa je: 
go utwory: „Ziemiaństwo polskie“ i 
„Stefan Czarniecki*, zaznaczyły silnie 
ten kierunek. 

Bratami stryjecznemi Andrzeja Ko- 
źmiana byli: Stanisław z Przylepek i 
ksiądz Jan. Obydwaj, tak w piśmiea- 
nictwie, jak w rzeczach politycznych i 
religijnych, wybitne zajmowali stano- 
wisko i znaczny wywarli wpływ na 
kształcące się pojęcia zachowawcze w 
Polsce. 

Wszystkie te żywioły i czynniki zło- 
żyć się musiały na to, aby z kore- 
spondencji takiego i w takich warun- 
kach znajdującego się człowieka, u- 
czynić rzecz nadzwyczaj zajmującą i 
wysoce nauczającą. Dodajmy, że An- 
drzej Koźmian w swym gorącym pa- 
trjotyzmie przedstawiał w leorji oraz 
w polityce i zastosowaniu rozpowsze- 
chniony wtenczas kierunek wiary w 
obcą pomoc i w jego Listach spoty- 
kamy się ciągle z nadzieją tej obcej 
pomocy, gdyż autor odgrywał czynnną 
bardzo rolę we wszystkich wypadkach, 
odnoszących się do spsaw Polski i 
miał wiele danych do zabrania stano: 
wczego głosu w tej kwestji. Ta, sta 


nowi najważniejszą i najdonioślejszą 


dla dziejów naszych i praktyki życia 
stronę publikacji, którą się zajmujemy, 
a zrozumiemy całe jej znaczenie, gdy 
ukończona ukaże się w handlu księ- 
garskim, jako odbitka z Preewodniku. 

Pierwszy tom jest niejako wstępem 
i obejmuje lata 1829 i 1880, które 
autor przebył w Paryżu i Londynie, 
jako młody człowiek. Jest to jeden z 
najcenniejszych obrazów ówczesnego 
wielkiego świata europejskiego. Nie- 
tylko u nas, ale i zagranicą powinien 
wzbudzić wielkie zaciekawienie. Wszy- 
stkie znakomitości z tamtych czasów, 
od Talleyranda do lorda Palmerstona, 
od Goethego do Chateanbrianda i La- 
martina, od Cuviera do Guizata, od 
panny Mars do panny Sonntag i Mali- 
bran, przesuwają się przed nami wśród 
otoczenia najsłynniejszych ówczesnych 
piękności, których portrety misternie 
autor kreśli. . 


(Dokończenie nastąpi). 


Wielka wojna r. 189? | 


Temat o wielkiej europejskiej woj- 
nie w najbliższej przyszłości, tak czę- 
sto już obrabiano ze stanowiska, czy 
to strategicznego, czy historycznego, 
a nakoniec i beletrystycznego, że dzi- 
wić się nam dziś tylko wypada. jaki 
właściwie cel mają autorowie tych 
prac. ogłaszając drukiein takie .pe- 
wniki matematyczne* wypadków przy- 
szłości, choć dzieje następne inaczej 
to układać zwykły. Cel też widzimy 
chyba jeden tylko, że licząc na ner- 
wowe oczekiwanie wypadków wielkich 
u ogółu, lub na spleen wojowniczo 
usposobionych synów Marsa, starają 
się fantazją swoją sprzedać drogo 
bardzo 

W ten tylko sposób można wytłu- 
maczyć ukazanie się na półkach księ- 
garskich dzieła p. ti „Wielka wojna 
r. 169?*, które wychodziło początko- 
wo w języku angielskim w czusopi- 
śmie Blaci aus White, a jako współ- 
autorowie figurują tu takie osobisto 
ści, jak kontradmirał p. Golumb, puł- 
kownik J. Maurice i kapitanowie F. 
Maude, A. Forbes © Lowe, D. Mur- 
ray i F. Skudamore. 

Z niezwykłą dokładnością i znajo- 
mością terenu wojny oznaczają oni 
nietylko dzień rozpoczęcia, ale i natu. 
ralny bieg tych wypadków światowej 
doniosłośc:, przesuwając przed oczy- 
ma czytelnika prawie wszystkie naro- 
dy europejskie i osobistości, w życiu 
politycznem główny udział biorące. 

I tak: 3 kwietnia r. 1699 ma się 
stać ks Ferdynand bułgarski oflarą 
zamachu skrytobójczego, przez Mo- 
skali ułożonego, a ten drobny na po- 
zór wypadek, staje się zarzewiem 
wojny, której płomienie ogarniają 
zwolna: Serbję, Turcję i Macedonję. 
Niezwykłe, te wypadki w Bułgarji i 
Serbji zmuszają monarchę anstrjackie- 
go do interwencji zbrojnej w Belgra- 
dzie. Rosja w odpowiedź na to zaj: 
muje dla równowagi europejskiej War. 
nę i tak mamy już przed sobą wojnę 
otwartą rosyjsko-austrjacką. Na ten 
bieg wypadków nie mogą spokojnie 
patrzeć Niemcy i wypowiadając w o- 
bronie swego sprzymierzeńca wojnę 
Rosji, wkraczają zwycięzko w granice 
Królestwa Polskiego. Konsekwencją 
najbliższą tych zdarzeń jes. od tylu 
lat we Francji oczekiwany dzień od- 
wetu i nowa wojna francusko-niemie- 


cka. Lecz nie dość na tem Anglia 
również występuje czynnie, ale zawsze 
w obronie słabszego i tak: zajmuje 
Antwerpję, wysyła flotę na morze 
Śródziemne i Czarne, ląduje w Azji 
i oblega od strony morza i lądu Mo- 
skali w Warnie. Nakoniec występuje 
i trzeci człooek trójprzymierza na wi- 
downię boju tj. Włochy. Te uderzają 
zwycięzko na Francuzów. W tym ca- 
łym potopie wojennym Europy nie 
zapomnieli augurowie i o... Polsce, 
która dziwnym zbiegiem okoliczności 
staje się warunkiem sine qua nom 
celem ochrony Europy przed niedźwie- 
dziem Północy i rękojmi spokoju. 

Koniec tej wielkiej wojny w przy 
szłości nie przyniesie żadnych korzy 
ści niocarstwom wojującym, bo nawet 
Francuzi nie mogą odebrać Alzacji i 
Lotaryngji. Jedna tylko Rosja wyjdzie 
z tych zapasów zniszezczoną i pobitą 
całkowicie a na gruzach powstanie 
wolne Królestwo Polskie, sięgające od 
morza do morza. 

Po tej wojnie tak skutecznej dla 
nas, nastąpi tego rodzaju wyczerpanie 
sił we wszystkich państwach pod wzglę- 
dem militarnym i materyalnyn że 
musi przyjść do ogólnego rozbrojenia 
i pokój w Kuropie zapewniony! 

Książka ta jest rzeczywiście bardzo 
zajmująco napisana, tembardziej, że 
autorowie starają się wplątać w tok 
wojny najrozmaitsze obrazki z Życia 
monarchów i opisy wynalazków na 
polu militarnem Nadto zdobi ją ry- 
cina, przedstawiająca scenę pożegnania 
cesarza Wilhelma w Berlinie. Zapa 
miętajmyż więc dobrze ten iluzoryczny 
tok wojny, byśmy potem mogli poró- 
wnywać przepowiednie z istotnemi 
wypadkami! Qui vivra, verra! 


Jesień i zima 
w- Szczawnicy. 


Jeden z najznakomitszych lekarzy 
warszawskich przysyła nam następu- 
jące uwagi: 

„Z postępem czasu, przy łatwiejszej 
komunikacji i jaśniejszych zarazem 
poglądach w dziedzinie medycyny le- 
czącej, coraz więcej cierpiących na 
płuca i neuastheników, szuka nie w 
aptece poprawy zdrowia, ale w wy- 
branych racyonalnie, klimatycznych, 
hygienicznych stacjach 

Wskazanie tym nieszczęśliwym, a 
skazanym od października do nasta- 
nia wiosny (jak u nas najmniej 7 mie 
sięcy) na brak ruchu w zadusznem 
powietrzu pokojowem, uskarżającym 
się na brak snu i apetytu, ze: wstrę- 
tem łykającym pigułki i mikstury, w 
których skuteczność ani lekarz ani 
chory osłatecznie nie wierzy. — wska- 


zanie im, powtarzam, rozkosznej, 
cudownie położonej górskiej okoli- 
cy, przesyconej ozonem, miejscowo- 


ści swojskiej, taniej z wszelkiemi na: 
leznemi na ostrzejszą porę roku wy- 
godami, staje się potrzebą, prawie o- 
bowiązkiem. 

Faktem już jest dziś bezsprzecznym. 
że nie każda forma cierpień płucnych 
jest nieuleczalną, nie każden też wy- 
chudły i krwią kaszlący chory jest 
cierpiącym na gruźlicę. 

Otóż, dotychczas uprzedzenia leka- 
rzy dawniejszej daty, a po części 
moda, były powodem, że tylko miej- 
scowości położone na południowych 
wybrzeżach morza Śródziemnego, sta 
nowiły w jesieni i zimie schronisko 
dla takich chronicznych chorych. 

W ostatnim dopiero lat dziesiątku, 
trzeźwe poglądy i doświadczenia po 
konały starą rutynę, okazało się bo 
wiem dowodnie, jak niespodzianie wy- 
borne rezultaty wykazały badania u 
chorych po przebyciu kuracji w gó 
rach w późnej jesieni i podczas zi 
my, chociaż ostatnie dwie zimy nie 
należały do łagodnych 

Już dziś nie ma wątpliwości, że cho 
rzy chronicznie, prędzej dochodzą do 
sił i zdrowia w chłodniejszemm. w ozon 
bogatem powietrzu, niż w sztucznie 
ogrzanym choćby najlepiej utrzyma- 
nym pokoju miejskim. Czyste, zdrowe 
powietrze górskie w ziinie, odpowied- 
niejszem jest stokroć razy dia ludzi 
zrodzonych i od dziecka przyzwycza- 
jonych do ostrego jak nasz klimatu, 
niż Nizza, Mentona, Bordighere, Piza. 

Wspomnienia chorych, których sta 
nowczo, cudownie uleczonych widzie- 
liśmy, po dłuższym zimowym pobycie 
w Davos, w Zakopanem, w Gerbers- 
dorfie, wywołuje mimowolne na usta 
pytania: A czemuż Szczawnica tak eu 
downie położona, od wichrów półno 
enych zabezpieczona, ze swoją uroczą 
jesienią. łagodną zimą, gotowemi do 
mami o dubeliowych oknach, zaopa- 
trzonych w piece pokojach stałą wybor- 
ną restauracją, wyborną komunikacją 
administracją dbałą o dobro i wygodę 
gości na miejscu. czemuż nie jest do 
dziśdnia tem, czem być powinna dla 
naszych chorych? Słyszeliśmy wpraw- 
dzie, że przedsiębiorczy nowy dyre 
ktor i dzierżawca szczawniekich za- 
kładów, nosił się z myślą, utworzenia 
już w tym roku na próbę pensyonatu 
zimowego, z piecami, ogrzanemi ko- 


„szych 


rytarzami, salą ogrzaną konwersacyj- 
ną i t. d, gdy jednak natrafił na prze - 
szkody i szczególniej dla braku leka- 
rza, mogącego poświęcić swój czas i 
pracę dla pozostałych przez zimę go- 
ści, a nawiasowo mówiąc, któryby w 
krótkim czasie zapewnił sobie na tej 
drodze spokojny a pewny byt w Szcza- 
wnicy, tych zbawiennych zamiarów 
na razie do skutku doprowadzić nie 
mógł, nie pozostaje mi jak wyrazić z 
serca płynące dla dobra cierpiącej 
ludzkości życzenie: „Dajże Boże, że- 
byśmy jak najprędzej tego doczekali*, 

Mieszkałem jedną zimę przed kilku 
laty w Nizzy. Ależ to po prostu mia- 
sto i to duże miasto, ze wszystkiemi 
ujemneni stronami wielkomiejskiego 
życia, gorączkowego. Nieustający kar- 
nawał, wystawa toalet i zamęt kosma 
polityczny ludzi różnego stempla z 
czterech końców świata! 

Niechże tam jadą utracyusze i lu- 
dzie bezmyślnie idący za modą, my 
u siebie się leczmy, kiedy Bóg nie po- 
skąpił nam wymarzonych miejse kli 
matycznych, odpowiedniejszych dla na- 
płuc, i skóry, a także dla na: 
szych kieszeni”- 


Dr. 8. 
Głód i głodek w Rosji, 


(Dokończenie). 

„Kiedy jednak władze przekonały 
się, że dalsze ukrywanie tej plagi jest 
niepodobieństwem, posypały się roz- 
porządzenia, raporty, a nawet ukazy, 
wypowiadające długie litanje tych po- 
wiatów, które głód dotknął. Wysłano 
komisarzy do miejse najbardziej za- 
grożonych głodem, ale w jakim celu, 
tego nikłby nie odgadł, bo o jakiem- 
kolwiek wsparciu lub pomocy rząd 
wcale nie marzył, przeciwnie, tem sil- 
niej natarł na zalegających w podat 
kach. 

— Pieniędzy! pieniędzy! — wołali 
okrutni egzekutorzy, a kiedy wieśniak 
tłomaczył się, że ich wcale nie posia- 
da, że nawet dla utrzymania rodzin 
sprzedał co miał, carski urzędnik u- 
pewniał, przekonywał nieszczęśliwych, 
jakoby „car ojezulek* już wszystko na- 
leżycie obmyślał i w krótkim czasie 
potrafi przywrócić dawne u- 
rodzaje. 

Skoro nie pomagały przemowy tak 
obiecujące, chwycono się innego, za- 
wsze skutecznego środka, to jest ró- 
zeg  Siekli całemi gromadami krną- 
brnych dłużników rządu, a wieśniak 
sprzedawał ostatni sprzęt, byle uwol- 
nić się od niezasłużonej katuszy '). 

Obok tego wydano wielce mądre 
rozporządzenia. Pan  Wiszniegradzki, 
minister skarbu, wpadł na pomysł za- 
kazu wywozu zboża za granicę i o- 
znaczył termin. Termin był dość od- 
legiy, z czego korzystali handlarze, 
skupując ziarno i wywożąc je z je- 
dnej prowincji do drugiej. Pomysł p. 
ministra był piekielną operacją, bo 
w ten sposób, jedni składali do ma- 
gazynów zbożowych ostatnie swoje 
zapasy, przeznaczone na zasiew, a dru- 
dzy kupowali je po niesłychanie wy- 
sokich cenach. Należy tu jednak dać 
jeszcze objaśnienie, że handlarze zbo- 
ża sprzedawali tylko dawne zapasy 
wieśniakoni, t. j. zboże, które leżąc 
przez dłuższy czas w magazynach, już 
prawie porosło, świeże zaś zapąsy 
wywozili za granicę. 

Nareszcie po tej misternej operacji, 
gdy handlarze zbożem wypełnili wor- 
ki pieniędzini, a usłużni urzędnicy 
łapówkami kieszenie, rząd nakazał po- 
pieczętować magazyny czyli składy już 
prawie puste. 

W niektórych wsiach, mianowicie 
w miejscowościach gubernii wiatskiej, 
graniczących z sąsiednia gubernią, nie 
tylko wieśniakowi wzbroniono prze- 
wozić zboże, ale nawet jadąc w są- 
siedztwo nie miał prawą zabierać ze 
sobą owsa potrzebnego dla koni?). Gdy 
pomimo takich obostrzeń i publicznie 
stwierdzonej nędzy, podatki nawet w 
milionowej cząstce nie zostały zmniej- 
szone, wieśniak zmuszonym był sprze- 
dawać zapas, jeżeli go ma się rozu- 
mieć posiadał, ukradkiem, tajemnie, 
rzecz prosta po cenie jaką handlarzo- 
wi podobało się podać. 

Doszła do ostatnich granie, nędza- 
rze zagrożeni, Śmiercią zbiorowo gmi- 
nami i „wołostami*, poczęli podawać 
prośby do rządu o otworzenie zapie- 
czętowanych składów zboża, ofiaru- 
jąc najwyższe ceny, pokazało się wszak: 
że, że składy są próżne, bo zboże w 
nich złożone, już oddawna zamienio- 
no na ruble. Gubernatorowie dla za- 
słonięcia się od odpowiedzialności chcie- 
li zastąpić zhoże innym produktem, 
mianowicie: ziemniakami, kapustą ku- 
kurydzą. Niestety nadaremne usiłowa- 
nia, brakło wszystkiego. Wreszcie choć- 
by znalazły się jakie takie zapasy, wie- 
śniak nie byl w możności nabycia nie 
mając ani grosza gotówki. 

Jak czytamy w Śwrałowskim Listku, 
wystawiano po drogach, po stacjach 


1) Aiedzieła z d. 8 marea 1891 r. 
*) Nowoje Wremia z d. 18 paździer- 
nika 1891 r. 


kolei żelaznej bochenki chieba, wy- 
piekane przez wieśniaków z suroga- 
tów trudnych do strawienia. Były to 
raczej jakieś cegły czy kamienie. Za- 
chowane dotąd w katedrze kazańskiej 
w Petersburgu okazy takiego chleba 
z owych czasów, przedstawiają bry- 
łytwardej ziemi, skorupy po- 
wleczone jakąś materją lep- 
ką, niezbadanej dotąd wła- 
sności. 

W innych miejscowościach chleb ten 
uznano jako mieszaninę skamieniałego 
torfu. Nie wszędzie przecież i na taki 
chleb zdobyć się mogli; w guberniach 
dalszej Rosji całe wsie żywiły się prze- 
gotowywaną z solą trawą 

Głodna ludność nakoniec widząc 
się zawiedzioną we wszystkich nadzie- 
jach, gdy i obietnice rządu nie zostały 
wypełnione, postanowiła emigrować. 
Zabito okna i drzwi chat gwoździami, 
a gromady rzuciły się na drogi pro- 
wadzące do większych miast, szukając 
pracy. Nowy zawód, bo fabryki sta- 
nęły, a bankructwa mnożyły się nie- 
ustannie. Z powiatu smoleńskiego wy- 
emigrowało w tym okresie czasu 37 
tysięcy. Z powiatu korsuńskiego 50 
tysięcy głodnych zamierzyło przenieść 
się do Chin. 

Okropny był widok tych gromad, 
dziesiątkowanych przez rozmaite cho- 
roby: czerwonkę, skorbut i inne. 

Całe tomy zapisalibyśmy obrazami 
wstrętnymi scen, jakie odgrywały się 
i odgrywają podczas corocznej plagi 
głodu. Stał się on epidemią, której 
żadna siła ludzka wytępić i usunąć 
nie jest zdolną. 

Z krótkiego tego szkicu można wnio- 
skować, że głód stanie się kiedys hy 
drą stugłową dla Rosji, że olbrzym 
na glinianych nogach runie, strawiwszy 
sam siebie... 


Paryskie zbytki. 


Nie było jeszcze na świecie takiego 
zbytku, jaki dziś panuje w Paryżu. 
Zdawałoby się, że generacja dzisiejsza 
paryska, że trzecia rzeczpospolita „pa- 
namska* chciałaby zużyć, jakby roz- 
trwonić w jednej chwili wszystkie skar- 
by, wszystkie bogactwa, wszystkie klej- 
noty, które praca i oszczędność przez 
trzy wieki nagromadziły w stolicy. Lu- 
dność Paryża upojona jest tylko chę- 
cią używania i robi wrażenie człowie- 
ka, któryby chciał wypić kielich sło- 
dyczy i rozkoszy już do dna, nie dba- 
jąc, jaka jutro czeka go sromota. 

O takim zbytku, przepychu i chęci 
używania, jakie dziś w Paryżu panu- 
ją, nikt u nas nie ma pojęcia i w Pa- 
ryżu jeszcze nigdy takiego zbytku nie 
było. Zbytek i świetność za Napoleo- 
na HI. są niczem w porównaniu do 
dzisiejszego zbytku i marnotrawstwa. 
Zresztą luxus napoleoński ograniczał 
się głównie do dworu, do przyjęć w 
Tuiierjach, miał zawsze pewne cechy 
recepcyj dyplomatycznych, miał często 
ukryte cele polityczne, a zewnętrznie 
dużo więcej wytwornego smaku i ar- 
tyzmu. Dwór napoleoński zawinił bar- 
dzo, że dał początek temu kierunkowi 
zabaw i używania. Ale wrzekome or- 
gie i zbytek dworu, który miał być 
przyczyną upadku cesarstwa, są ni- 
czem w porównaniu tych orgij wese 
la, zbytku i używania, które ogarnęły 
dziś najszersze sfery, któremi przy la- 
da sposobności popisują się królowie 
giełdy, książęta i księżniczki bohemii 
artystycznej, to znaczy artyści i arty- 
stki wszelkiego rodzaju i milionerzy 
kolonii amerykańskiej. — Arystokracja 
francuska ma także wielkie winy na 
sobie, bo odepchnięta od publicznego 
życia, jako legitymistyczna, przez Na- 
poleona a później przez rzeczpospoli- 
tą, jako jej przeciwna, nie starała 
się — prócz niewielu wyjątków — do 
publicznego życia wrócić, ale zamknę- 
ła się w sferze zabaw światowych, po- 
lowania i innego rodzaju sportu. Nie 
poszła śladem arystokracji angielskiej, 
która zawsze przodowała całej pracy 
narodowej, mając w opiece swe ma- 
jątki bądź to na wyprawy naukowe 
w najdziksze części świata, na kolo- 
nizacje, na ulepszenia w kraju, na 
dzieła humanitarne itd. Dziś arysto- 
kracja francuska zepchnięta jest już 
na drugi plan i przyćmiona blaskiem 
zbytku żydów, rastaknerów i artystów 
najrozmaitszego rzemiosła. Goniła za 
zabawą i świetnością, aby się popisać 
szykiem i elegancją w oczach całego 
Paryża, ale dziś prześcięnęli ją żydzi, 
Amerykanie i wszyscy ci, którym gwia- 
zda szczęścia i mody zabłysła. 

Dziś najpiękniejsze konie wyścigo- 
we, najpiękniejsze polowania, fety, ba- 
le, obiady, najwytworniejsze rzeczy 
zhytkowe są u nowych ludzi, a ci lu- 
dzie w trójnasób przesadzają się, aby 
dawną elegancję przygasić blaskiem 
swego zbytku. Dzisiaj najwspanialsze 
toalety, najokazalsze stroje (może 
mniej gustowne, ale stokroć świetniej- 
sze) zdobią nie prawdziwe księżniczki, 
ale księżniczki... artystycznego świa- 
ta wątpliwej wartości. Nikt nie ma 
pojęcia, co się pod tym względem dzie- 
je i do jakiej ceny dochodzą przed- 
mioty zbytku. Suknia wielkiej divy 
kosztuje 50.000 franków. Umeblowa- 
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nie buduaru kosztuje 200.000 fr. Łóż- 
ko sypialne kosztuje 18.000 franków. 
Słowem, zbytek i zbytek wszędzie nie- 
opisany. A jak żyją artyści, malarze 
modni, dziennikarze feljetoniści! Taki, 
co umie pisać romanse tego rodzaju, 
że w każdym feljetonie jest przynaj 
mniej kilka skandalów, jedno zabój- 
stwo, zgwałcenie i wszystkie najobrzy- 
dliwsze sceny wyuzdania, jest boga- 
tszy, niż gdyby miał kopalnie złola. 
On nie zostawi imienia w literaturze, 
jego powieści są często bez wartości, 
ale drukuje się w dziennikach, idą- 
cych na prowincje i na bulwary — i 
to mu tysiące każdego dnia przynosi. 

Na co mówić o malarzach, artystach, 
dziennikarzach, kiedy dżokeje, akro- 
baci, klowny a zwłaszcza... tancerki 
szalone dochody osiągają. Już choro- 
bliwych stosunków było objawem, że 
artystka jak Sarah Bernard, Spiewa- 
czka jak Patti, lub tenor opery jak 
Nicolin mogli w ciągu roku milion, 
półtora miliona franków albo więcej 
zarobić. Tego nikt dotychczas na świe: 
cie nie słyszał, aby coś podobnego 
dziać się mogło, że dlatego, iż kloś 
ma trochę głosu i powodzenia w Pa- 
ryżu, Petersburgu i Ameryce, bo to 
są te trzy areny powodzenia do sie- 
bie nadzwyczaj podobne, aby mógł 
do takich dojść dochodów, kiedy lu- 
dzie pracy, potrzebują tysiąca wysileń, 
poświęceń całego życia, oszczędności, 
wytrwałości, aby poziom swego ma- 
jątku utrzymać i podnieść. Rolnik, 
przemysłowiec, urzędnik, uczony pl- 
sarz, ile się musi napracować, natru- 
dzić, aby jakiś grosz ze swej pracy wy- 
dobyć i zaoszczędzić. Tymczasem arty- 
sta modny śpiewa i gra i... miliony 
zarabia. 

Obecnie utrzymują, że lo wszystko 
już minęło i że większe szanse na 
przyszłość mają tancerki i — dżokeje. 
To wszystko jest tylko wróżbą upad- 
ku. Pochodzi ze zmaterjalizowania 
społeczeństwa. Kiedy matecjalizm jest 
zasadą społeczno filozoficzną, zbytek i 
używanie jest oznaką społecznego ży- 
cia. Jak epikureizm w starym Rzymie 
tak dziś rozstraja materjalizm i do 
rozkładu doprowadza społeczeństwo 
przerafinowane, przeżyte. Odwieczne 
prawo powtarza się nieubłaganie, zby 
tek i nadużycie, to upade< i samo- 
bójstwo. Jak dawniej w starym Rzy- 
mie tancerki i gladjatorzy największe 
tryumfy odnosili w ostatnich chwilach 
zapadania się cnót i potęgi społeczeń- 
stwa, w chwilach upadku państwa, 
tak dziś baletnice i dżokeje zdają się 
zapowiadać to samo. Gdy taka atmo- 
sfera panuje i dusić zaczyna społe- 
czenstwo swym ciężarem, to znak nie- 
mylny, że stare ideały wygasły, że 
zaczyna się chaos, że wszelkie podsta- 
wy moralności zniszczone i podkopa- 
ne, a jak błędny ognik, nie gwiazda, 
przyświeca hasło: Carpe diem. 

Ten stan chorobliwy dalekim jest 
od naszego społeczeństwa, w którem 
dotąd jeszcze majątki i miliardy nie 
skoncentrowały się w rękach jedno- 
stek, a chęć używania nie zakorzeniła 
się tak dalece, by używać za panam- 
skie pieniądze To, co się dzieje w 
Paryżu, przypomina słowa: Bogi i lu- 
dzie szaleją! Naprawdę szaleją, bodaj 
opamiętanie przyszło na czas! Bodaj 
to szaleństwo było przestrogą dla in 
nych, zdrowych jeszcze społeczeństw. 


KRONIKA. 


Kalendarz. Dziś N. M. P. Różańe. 
migiusza. Jutro Aniołów Stróżów. 


Dyrekcja poczt i telegrafów we 
Lwowie ogłasza, że nie wolno do Buł 
garji wprowadzać z Austro-Węgier, Ro- 
sj, Rumunji i Turcji azjatyckiej, pocho- 
dzących następujących przedmiotów: 1) 
Odzieży używanej, bielizny używanej, tu- 
dzież używanych materyj wszelkiego ro- 
dzaju. 2) Skór, futer, produktów mle- 
cznych i tłuszczu. 8) Owoców świeżych 
i suszonych z wyjątkiem cytryn, poma: 
rańcz, cedratów i granatowych jabłek. 4) 
Ryb, mięsa, oliwy w wątorach, wełny i 
włosów. 5) Wód mineralnych, wzorów 
materyj używanych, worów używanych i 
papieru używanego. 

Stowarzyszenie przemysłowe komi- 
niarzy lwowskich obchodziło wczoraj bar- 
dzo uroczyście 100-lelnią rocznicę swego 
istnienia i połączyło ją z poświęceniem 
sztandaru korporacyjnego. 

Cesarz austrjacki w czasie rewii o- 
statniej zwiedzał pewne miasteczko wę- 
gierskie. Przyjęty przez deputacje władz, 
zapytał się jednego z obecnych lekarzy 
o zdrowotność w mieście. Najjaśniejszy 
panie, odpowiedział, lekarz, stosunki, tu- 
taj są takie, że my trzej lekarze tutaj 
zamieszkali po całych dniach wspólnie gra- 
my w karty, nie mając nie do czynienia“, 
Cesarz rozweselony tą odpowiedzą, ode- 
zwał się do burmistrza: Życzę całemu 
miastu nadał takiej rozrywki lekarzom. 
Nowy uniwersytet. Hiszpańska kró- 
lowa regentka Krystyna, spełniając wolę 
zmarłego małżonka, postanowiła założyć 
w Escurialu uniwersytet, w którym wy- 
kładane będą nauki 'w kierunku ściśle 


chrześcijańskim, Koszta fundacji tego za- | 


kładu pokryte będą z prywainej szkatuły 
królowej 

Socjalni demokraci na posiedzeniu 
w „Hotelu Union* w Wiedniu, zwołanem 
w dniu 25 września r. b. wieczorem, na 
którem znajdowało się blisko 1000 osób, 
prowadzili żywą dyskusję co do świeżych 
aresztowań w Wiedniu anarchistów, wy- 
rażając przylem obawę zaprowadzenia 
przez rząd stanu oblężenia. Referent 
Schnitzel w długiej przemowie uspa- 
kajał zebranych, a w końcu dodał: z a- 
narchistami nie mamy nie wspólnego, 
kongres w Zurichu przekonał ogół, że 
jesteśmy przeciwnikami tych idjotów. Nie 
pragniemy poprawy obecnego społeczeń- 
stwa za pomocą gwałtów, nie chcemy, 
aby krew płynęła, aby ktokolwiek utra- 
cił życie. Dzisiejsze społeczeństwo będzie 
samo swoim grabarzem, my tylko pój- 
dziemy gremjalnie w tym orszaku pogrze- 
bowym*. 

Na Białorusi. Z ostatniego numeru 
Witebskich gub. Wiedomosti dos iadu- 
jamy się, iż od czasu osławionych uka- 
zów carskich: z dnia 10 grudnia 1865 r. 
i 27 grudnia 1884, w samej tylko gu- 
bernji witebskiej wyszło z rąk polskich 
350.000 dziesięcin ziemi. 

Z tej ogólnej ilości przeszło w ręce 
szlachty rosyjskiej 190.384 dziesięcin, to 
jest 52 procent; w posiadanie kupców i 
mieszczan 138.000 dziesięcin, to jest 37 
pro, a włościanie nabyli tylko 42.420 
dziesięcin, a więc 11 pre. Przyczyną sła- 
bego udziału włościan białoruskich w na- 
bywaniu ziemi jest znane ich ubóstwo, 
będące następstwem lichej gleby. Dopie- 
ro w latach ostatnich, gdy państwowy 
Bank włościański zaczął udzielać włościa- 
nom zaliczek na nabywanie ziemi, ilość 
tejże, zakupiona przez włościan, równo- 
waży się z ilością zakupionej przez szla- 
chtę. 

Wydział Izby adwokackiej w Dolnej 
Austrji, zwołuje na dzień 4 października 
plenarne zebranie wszystkich członków. 
Przedmiotem obrad ma być numerus 
cmemsus ograniczający liczbę adwokalur, 
gdy obecnie jest - projekt nieograniczania 
swobodnej praktyki adwokackiej. 

Z zazdrości — jak donoszą z Odes- 
sy — strzeliła panna Bondareńko do 
syna konsula niemieckiego Hagena. Strzał 
ranił ciężko młodzieńca, sprawczynię are- 
sztowano. 

Potęga żydowska. Czytaliśmy nieda 
wno w jednem z pism lwowskich, że w 
czasie świąt żydowskich zamknięte były 
w całem mieście trafiki. Obecnie „Hały- 
tzanin* opowiada o jeszcze ciekawszym 
fakcie w Drohobyczu, gdzie podczas świąt 
żydowskich nie odbywają się zgoła targi. 
W dniu 25 b. m., ponieważ przypadało 
święto żydowskie, pachołek miejski nie 
puścił na cynek wozów włościańskich 
przybyłych z Lityni, głosząc: „ponieważ 
dzień dzisiejszy obchodzą żydzi jako uro- 
czyste święto, rynek powinien być wolny 
od wszelkich wozów i nie powinien być 
zanieczyszczony*. Nie do uwierzenia,.. 

Produkcja piwa w Europie przedsta- 
wia się w poważnej liczbie 138 milio- 
nów hektolitrów, Produkują : 


Niemcy  47,802.939 hektol. 
Anglia 38,852.991  , 
Austrja 13,728.431 W 
Francja 10,000.000 ,„ 
Belgia 10,000.000 ,„ 
Rosja 2,928.513 — , 
Dania 2,186.000  „ 
Norwegia 1,712.445  , 
Szwajcarja 1,186.428  , 
Hiszpania 1025000  , 
Turcja 140.000 $ 
Włochy 1387210 87 
Rosja „100.006 , 
Luksemburg 93.254  , 
Serbia 93.000 , 
Także dobroczyńca. Na wezwanie 


magistratu w Czerniowcach nadesłano z 
różnych stron dla powodzian bukowiń- 
skich różne ofiary tak w pieniądzach jak i w 
odzieży. Między innemi jakiś dobroczyń- 
ca nadesłał pakiet, w którym znajdowały 
się: stary zużyty cylinder, dwie pary ba- 
lowych rękawiczek, biały krawat i frak, 
lecz w stanie zupełnego zużyciu. (o pra- 
wda, to nicosobliwy żart. 

Dyplomacja carewicza Petit Pari- 
sien podaje wiadomość z Kopenhagi, że 
car skoro mu dano znać o nastąpić ma- 
jących odwiedzinach hrabiego Paryża, 
prosił, aby w rozmowie z członkami car- 
skiego domu unikano wszelkich napom- 
knień o Francji, a przedewszystkiem 0 
dzisiejszym jej rządzie i polityce. Garewicz, 
opowiada ten sam dziennik, bardzo zna- 
lazł się zręcznie w tym względzie. Księ- 
źniczka Waldemar odezwała się do care- 
wicza: Jutro ujrzysz pan mojego wuja, 
naczelnika domu francuskiego. Na to ca- 
rewicz: Zapewne księżuiczka chciała po- 
wiedzieć, że spotkam się z hrabią Pary- 
ża, bo we Francji istnieje jeden tylko 
dom francuski, to jest francuski lud, z 
kiórym jesteśmy w wielkiej przyjaźni, Qar 
uśmiechuał się nieznacznie, gdy mu opo- 
wiedziano o tej dyplomatycznej odpowie- 
dzi następcy tronu. 

Nowe nadużycia anarchistów. W 
Wiedniu w nocy z dnia 26 na 27 wrze- 
śuia br. na kilku skrzynkach pocztowych 
zamalowano czarną farbą orły austijackie; 
w jedeej ze skrzynek znaleziono kapslę 
z drutem, którą odniesiono do policji. 
W drugim zakątku miasta (Leopoldstadt) 
policja zabrała litografowane broszury pt. 
„Zemsta. 

Pożar. Dnia 28 września br. o godz. 
5 popołudniu, wszczął się groźny pożar 
we wsi Wróblowice, w pow. Tarnowskim, 
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który w jednej chwis zamienił w popiół 
i zgliszcze całe zabudowanie biednego 
wyrobnika Antoniego Wójcika, wraz z ca 
lym tegorocznym zbiorom. Budynek ten 
i zbiory nie były asekurowane, na miej- 
sce pożaru zaraz w pierwszej chwili, 
przybył dziedzic miejscowy Wny T. A. 
Tabaczyński wraz ze służbą dworską, 
której obronę polecił, sam zaś widząc 
zrozpaczonego biednego człowieka, pocie- 
szał go, przyrzekając dać mu drzewa z 
własnego lasu na spalony wierzch domu 
i wszelką możliwą pomoc. Przeło za ten 
czyn składam w imieniu poszkodowanego 
Wmu T. A. Tabaczyńskiemu staropolskie 
„Bóg zapłać”. 

Tunel pod Newą. Inżynier M. Hanne- 
man przedstawił ministerstwu spraw pu- 
biicznych projekt zbudowania tunelu pod 
Newą w Petersburgu. — Tunel ma mieć 
kształt owalny, obejmie w przecięciu 13 
metrów, a długim ma być 185 metrów, 
w szczegółach zaś jest podobnym do tu- 
nelu londyńskiego. Na całej jego długości 
będą cztery piętra: pierwsze przeznaczone 
dla biur telegraficznych i telefonicznych, 
drugie dla pieszych przechodniów, trzecie 
dla wozów, czwarte dla tramwajów. — 
Koszta budowy obliczono na 3 miliony 
rubli. 

Adam i Ewa — Negrzy. Pewien bi- 
skup metodystów w Ameryce usiłuje do- 
wieść, że pierwsi nasi rodzice, Adam i 
Ewa — byli Negrami. — Wedle teorji 
głoszonej przez wspomnianego biskupa na 
całej kuli ziemskiej w dniu stworzenia 
człowieka panowała temperatura środko- 
wej Afryki, wskutek czego protogenitorzy 
rodzaju ludzkiego wygiądać musieli jak 
murzyni. W miarę oziębiania się tempe- 
ratury 1 skóra ludzka bielała, aż stała się 
taką, jaką dziś „mamy zaszczyt* nosić na 
sobie. Idąc dalej za teorją amerykańskie 
go biskupa, przypuścić trzeba, iż za purę 
tysięcy lat, jeśli istnieć jeszcze będziemy, 
damy nasze, białe jak papier, będa uży: 
wały czerwonego, lub szafirowego pudru. 

0 żydach. Zsraelita, tygodnik war- 
szawski, zamieszcza rozmaite szczegóły z 
życia żydów w Ameryce i między innemi 
pisze : 

„Podczas niedawnego obchodu  czte- 
rechsetnej rocznicy odkrycia Ameryki ra- 
bini amerykańscy porównywali Kolumba 
do nowego Mojżesza, zesłanego przez 
Jehowę dla przygotowania prześladowa 
nemu na lądzie Izraelowi bezpiecznego 
schroniska w nowym świecie. Między to- 
warzyszami Kolumba miało być kilku ży: 
dów; pieniądze konieczne na uzbrojenie 
jego flotyli miały być pożyczone przez 
jednego z żydów kastylskich, mapy z ja- 
kich Kolumb korzystał, rysowane być 
miały przez żyda portugalskiego. Nie do- 
syć tego: jak zapewniają kroniki dawne, 
w czasie wyprawy pierwszy miał stały 
ląd dostrzedz żyd, Roderyg de Triano, 
pierwszy zaś stanął na ziemi amerykań- 
skiej również żyd Louis de Tores*. 

Okazuje się więc, że już Kolumb nie 
byłby sobie dał rady bez żydów... 

Amerykańska reklama. Pewien bie- 
dak nie mający żadnych środków utrzy- 
mania, a który porzucił dobre stanowisko 
w Europie, opisuje następującą przygodę. 
W największej będąc biedzie dowiaduję 
się od mego ziomka, że jeżeli sobie 
chcę zarobić 2 dolary, to mam się udać 
do Wilkinsa, najznaczniejszego kapelusz- 
nika w Nowym Jorku i powiedzieć mu 
tylko, że chciałbym także chętnie zaro- 
bić 2 dolary. Udałei się więc pod wska- 
zanym adresem i ujrzałem przed oknem 
wystławnem wielkie tłamy ludzi. Następ- 
nie spostrzegłem, że pomiędzy wystawio 
ną setką kapeluszy, które były zaopatrzo 
ne w oznaczenie ceny. 2 spoczywały na 
prawdziwych głowach ludzkich, które wy- 
stawały z dwóch otworów w podłodze 
wystawy Za głową z prawej strony lył 
umieszczony napis: „Wilkinsa kapelusz z 
wentylacją*. Największy komfort. Upały 
wcale nie dokuczają. Właściciel takiego 
kapelusza uprzyjemnia sobie życie. Gło 
wa ta, jest ludzką, wszelkie więc oszu- 
kaństwo lest wykluczone Tu jest jedyne 
miejsce sprzedaży- Wilkinsa kapeluszy z 
wentylacją, które są największem dobro- 
dziejstwem dla ludzkości. Za głową po 
lewej stronie był następujący napis: Zwy- 
czajny kapelusz pilśniowy. Prosimy uwa- 
żać jak nieszczęśliwiec ubrany w ten ka- 
pelusz cierpi od gorączki, Biedaczysko | 
On śmierci wyczekuje z up.agnieniem. 
Zwyczajny kapelusz pilśniowy bez wenty- 
lacji jest też tylko szatańskim wymysłem. 
Właściciel takiego kapelusza bez wenty- 
lacji sam sobie grób własny kopie. 

Przeczylawszy obydwa napisy, wszedłem 
do Kandlu, mówiąc, że chciałbym chę- 
tnie zarobić 2 dolary. Przyjęto mnie bar- 
dzo grzecznie a umywszy mnie i uftyzo 
wawszy, zaprowadzono mnie wraz z in- 
nym młodzieńcem pod okno wystawne, 
gdzie każdego z nas przypięto na krze 
sełku, potem. pudśrubowano do góry, a 
w kilka minut było można nas oglądać 
w oknie wystawnem ku wielkiej uciesze 
gapiów ulicznych. Następnie wsadzono 
każdemu na głowę kapelusz. Przezwycię- 
żywszy pierwsze armbarasujące uczucie, 
było mi bardzo dobrze. Z otworów po- 
sadzki obok mej głowy, wiało przyjemne, 
chłodne powietrze, tak że się czułem z 
czasem zupełnie swobodnym i obejrza- 
łem się ukradkiem za moim towarzy- 
szem. — Towarzysz mój zdawał się już 
odczuwać skutki noszenia kapelusza bez 
wentylacji. Rysy jego były zmienione, a 
wielkie krople potu wystąpiły mu na 
twarz. Gzas wolno uchodził. Jedna z o- 
wych trzech godzin, które byliśmy zobo- 


wiązani wysiedzieć w oknie, minęła. — 
Obejrzałem się powtórnie za moim to- 
warzyszem, teraz już biedak stękał okru- 
tnie a blady był jak ściana. Po chwili 
wybiło w pół na zegarze, połowa czasu 
minęła. Wtem usłyszałem za sobą kroki, 
zdjęto mi z głowy kapelusz z wentylacja 
i wsadzono inny. Równocześnie zmienio- 
no napisy. Potem ów chłodny przewiew 
zmienił się na ciepły. Krzesło, na którem 
siedziałem, stawało się ciepłem, a nawet 
gorącem. Teraz dopiero zrozumiałem sza- 
tański plan Wilkinsa — znosiłem tortury. 
Póltorej godziny byłem wystawiony na 
działanie pary, aby publiczność gapiącą 
się przed oknem przekonać o kłamanych 
zaletach kapelusza z wentylacją. 

Po takiej męczarni opuściłem dom ten 
więcej martwy jak żywy z okropnem 
przekleństwem na ustach. 

Ofiara. P. Wiktor Baworowski, wła- 
ściciel dóbr Myszkowice, zamierza wspa- 
niałe swoje muzeum oddać na użytek 
publiczny, nadto ofiaruje bardzo liczną 
bibliotekę, galerję obrazów, oraz kolekcję 
dawnych dokumentów. — P. Baworow- 
ski zajmuje się gorliwie literatura i obda- 
rzył już piśmiennictwo polskie wielu prze- 
kładami dzieł zagranicznych autorów. 

Człowiek i zwierzę. W pewnem mie- 
ście, w dwupiętrowej kamienicy na dru- 
glem piętrze, mieszkała wdowa z dwoj- 
giem dzieci: chłopczykiem lat 10 i dziew- 
czynką lat”ośmiu; na pierwszem zaś ja- 
cyś państwo, mający ślicznego białego 
pudla. Dzieci wdowy, jak to zwyczajnie 
dzieci, bawiły się nieraz z pudlem. Je- 
dnego dnia pies znikł. Na pierwszem pię- 
trze nikt się tem nie zainteresował, prze- 
ciwnie dzieci wdowy zaniepokojone zni- 
knięciem zwierzęcia, wypyłując się tu i 
owdzie, dowiedziały się, że pudla schwy- 
cił czyściciel miasta. Z płaczem ledy za- 
częły prosić matkę, aby im pozwoliła wy 
kupić nieszczęśliwego więźnia Wdowa, 
obawiając się obrazić właścicieli pudla, 
udała się sama na 1 piętro. 

— Owszem, owszem, odpowiada pan. 
Nie myślę go wcale wykupywać, kiedy 
nie pilnował domu. Dzieci ze służąca z 
radością wybrały się w drogę. Pudel zo- 
stał wykupiony. Cóż jednak powiecie, nie 
wrócił na pierwsze piętro, lecz pozostał 
na drugiem i żadną miarą nie dał się 
oderwać od dzieci, które lizał po rękach 
1 twarzy, a nawet warczał groźnie, gdy 
kto z pierwszego piętra zbliżył się do 
niego. Zwierzę więc odczuło wdzięczność 
jak człowiek — a człowiek? Hobbes 
twierdzi, że: Homo homini lupus est! 

Cena przyjażni francusko-rosyjskiej. 
Na przedstawienie galowe w „Wielkiej 
operze cena najtańszego biletu będzie 
wynosiła 8 frank. Loża pierwszego piętra 
będzie kosztowała 1.000 franków. 

Samoistny pociąg. Angielska gazela : 
Frening-Journul opowiada fakt następu- 
jacy: Na stacji kolei przygotowywano po- 
ciąg składający się z dwunastu wagonów. 
Skutkiem nieostrożności kierownika loko- 
molywy, który właśnie nastawił siłę pary 
na ciśnienie czterech atmosfer, pociąg 
ruszył. Kierownik, zrzucony na ziemię 
w chwili otwierania świstawki, nie mógł 
ostrzedź o odjeździe pociągu i z wielką 
obawą patrzył na znikającą w kłębach 
dymu lokomotywę. Pociąg sunal ze zwy- 
kłą szybkością i rzecz dziwna, przebiegł. 
szy przestrzeń sześciu angielskich mil, za- 
trzymał się na następnej stacji, wyczer- 
pawszy cały zapas pary. 

Okropny wypadek. Dnia 19 bm. zda- 
rzył się straszny wypadek na stacji Bielsk, 
kolei brzesko-kijowskiej — Na dworcu 
stał pociąg złożony z kilku wagonów, na- 
pełnionych urlopnikami. Maszynista ze- 
szedł na chwilę z lokomotywy, by zała- 
twić jakąś formalność. Naraz rozległ się 
huk i łoskot. Część komina wylatuje w 
górę, parowóz zaś odrywa się od tendra 
i w szalonych podskokach przebiega kilka 
sążni, ryjąc głęboko ziemię, poczem pa- 
lenisko rozlatuje się, siejąc dokoła zni- 
szczeniem. Trwało to wszystko kilkana- 
ście sekund, lecz chwila była tak prze- 
rażającą, iż osoby znajdujące się na po- 
ronie, skamieniały. Pomocnik maszynisty, 
Kiślakowski i palacz Krasuski, zostal za- 
bici na miejscu. 

Antysemici. W Berlinie odbyło się ze- 
branie przedstawiciel stronnictwa anty- 
semickiego. Na zebraniu tem postano- 
wiono utworzyć oddzielny północno-nie- 
miecki związek antysemicki, pod prezy- 
dencją Ahlwardta i Forstera. Związek ten 
będzie obowiązany starać się: aby żydzi 
ulegali prawom specjalnym. tj. aby prawa 
im przysługujące zrównane zostały, co 
najwyżej, z prawami, z jakich korzystać 
mogą cudzoziemcy; aby na granicach za- 
rządzono środki najeuergiczniejsze prze- 
ciwko przesiedlaniu się żydów na tery- 
torjun państwu niemieckiego; aby wszy- 
scy żydzi pozbawieni zostali prawa spra- 
wowania jakichkolwiek obowiązków pań- 
stwowych i społecznych, iżby nawet nie 
byli dopuszczani do odbywania powinno- 
ści wojskowej. 

Z kolei zebranie postanowiło głosować 
jednomyślnie przeciwko zaprowadzeniu 
podatków nowoprojekiowanych, a przede- 
wszystkiem przeciwko podwyższeniu akcy- 
zy od tytomiu, bo to dałoby się uczuć w 
sposób bardzo dotkliwy ludności najbie- 
dniejszej. 

Carnot w niebezpieczeństwie. Do- 
noszą z Paryża, że powodem powstrzy- 
mania się p. Carnota od podróży do Tu- 
lonu jest podejrzenie, jakoby dwaj Włosi 
zamierzali wykonać zamach na prezyden- 
ta rzeczypospolitej. — Wiadomość lę po- 
daje gazeta Libre Parole z objaśuieniem, 


KURJER POLSKI. 


że nawet podczas manewrów wojskowych 
prefekt policji rozciągnął szczególniejszą 
kontrolę nad osobą p. Carnota. W Tulo- 
nie zaś kontrola ta byłaby nadzwyczaj 
trudną. 

Mieszkańcy Londynu doznali w tych 
dniach niemałej emocji z powodu słonia 
dim“, który stanowi od lat kiiku ozdo- 
bę menażerji Sangera, a dobrze jest zna- 
ny Londyńczykom. Oprowadzany po uli- 
cach Londynu na spacer przez swego 
nadzorcę, „Jim“, zwierzę zazwyczaj spo- 
kojne, wpadł niespodzianie w szał i przez 
pięć godzin wędrował po mieście, tratu 
jąc ogrody, obalając mury i parkany, wy- 
sadzając bramy, słowem niszcząc wszy- 
stko, co mu stało na zawadzie. Napróżno 
grono policjantów usiłowało zarzucić na 


rozwścieczone zwierzę sznury, — jednym 
ruchem trąby „dim“ rozpędzał wszy- 
stkich. 


Wreszcie, gdy dostał się na pola pod 
stacją Bruce Grove, na których przed 
kilku laty obozował z innemi słoniami, 
opanowały go snać błogie wspomnienia, 
bo uspokoił się nagle, bez oporu po- 
zwolił sobie związać przednie nogi przez 
dozorcę i poszedł posłuszny, jak baranek 
do swej siedziby w Woodville Park. — 
Szkody, zrządzone przez „Jima“ podczas 
pięciogodzinnej podróży oceniają na 750 
fst. Pan Sander broni w pismach lon- 
dyńskich ozdoby swej menażerji i zape- 
wnia, że „Jim“ przez łat 35 sprawował 
się bez zarzutu. Dziecko mogło mu na- 
pędzić strachu. Owego dnia wszakże 
wpadł w rozdrażnienie skutkiem tego, że 
widział, jak strojono w przetykane zło- 
tem makaty, dotąd przez niego tylko no- 
s.one, innego słonia, mającego wziąć u- 
dział w paradnym pochodzie menażerji 
po ulicach miasta, z którego on — „lim“ 
— był wyłączony. Dotknęło to jego mi- 
łość własną i pofolgował swej wściekło: 
ści. Tak zapewnia p. Sanger 

Trzeci uniwersytet. Węgrzy na serjo 
myślą o utworzeniu trzeciego uniwersyte- 
tu zachodzi tylko pytanie, w jakiem mie- 
ście uniwersytet otworzyć należy w De- 
breczynie, Szegedynie czy Preszburgu ? 
Deputacja preszburska w petycji do rzą- 
du wyraźnie kładzie nacisk na to, że 
uniwersytet w. Preszburgu przyczyniłby 
się skutecznie do madjaryzowania półno- 
enych Węgier i dopumoże do wytępienia 
panslawistycznych zachcianek. 

Jeżeli z jedaej strony fakt, iż Węgrzy 
potrzebują trzeciego uniwersytetu, chlu- 
bnie świadczy o rozwoju umysłowym te- 
go kraju, to z drugiej strony motywowa- 
nie, wyrażone w petycji miasta Preszbur- 
ga smutno świadczy o pojęciach ei yaon 
u Węgrów. 

Pomnik dla kanarka. Muzeum w Clu- 
ny otrzymało w tych dniach dar od je- 
dnego ze zbieraczy starożytności miano- 
wicie rodzaj pomnika, jaki kochanka Lu- 
dwika, margrabina Dubarry kazała zrobić 
dla swego ulubionego kanarka. Miał on 
podobno wydobyć się z klatki i ucieka 
jac rozbił dziubem szybę okna, ale śmia- 
ły ten czyn przypłacił śmiercią natychmia- 
stową. Pomnik przedstawia piramidę z la- 
Jegorycznem wyobrażeniem lecącego pta- 
ka, ze złamanym dzióbem. Zwierzątko 
osłania całun grobowy, a w górze unosi 
się klucz jako symbol wieczności. Po- 
mnik ten wykonał rzeźbiarz francuski 
Glodion. Na podstawie pomieszczony na- 
pis objaśnia, że „Fifi* urodził się w d. 
3 maja 1767 r, a w d. 7 kwietnia 
1772 zdechł, przekładając swobodę nad 
pełną słodyczy niewolę! 

Wieczna moda kobieca. Słynny han 
dlarz brylantami, Barnato Brothers, kupił 
w tych dniach od stowarzyszenia Beersa 
pół miljona karatów brylantów i to za 
gotówkę. Ten sam handlarz przed trzema 
laty sprawił wrażenie nawet w City lon- 
dyńskiem, gdy odrazu zakupił djamentów 
za miljon funt. sterl Wspólnik firmy, 
niejaki Wooli? Joel, wyjaśnił w rozmowie 
z korespondentem Westminster Gagette, 
iż zakupy takie są sprawą zwyczajną, 
gdyż handel brylantami, pomimo, iż lu- 
dzie żalą się na ciężkie czasy, jest wciąż 
w stanie kwitnącym. Dopókr kobieta i- 
stnieć będzie na kuli ziemskiej, brylant 
będzie klejnotem cenionym i poszukiwa 
nym. Moda nad wszystkiem przechodzi 
do porządku dziennego, ale nigdy nie 
zapomni o brylantach. Milionerka kupuje 
brylanty, uboga dziewczyna marzy o nich. 
Ztąd niema obawy, aby handlarze tych 
drogich kamieni skarżyć się kiedykolwiek 
mogli na stagnację, 


Kalendarz myśliwski. Wolno polować 
na jelenie i kozły (rogacze), przepiórki, 
dzikie gołębie, dropie, pardwy, bażanty, 
kuropatwy, ptactwo wodne i błotne w o- 
gólności, 


Kalendarz rybacki. Od 15 września 
nie wolno towić pstrąga i łososia. Zło- 
wione ryby i raki muszą mieć przepisa- 
ną miarę. Cały miesiąc bardzo dobry dla 
sportu wędkowego. wszystkie ryby idą 
dobrze na wędkę, a łapać można o ka: 
żdej porze dnia. 


Wspierajmy przemysł ojczysty | 


W celu uregulowania 
nakładu upraszamy wszystkich 
Czytelników o spieszne nad- 
syłanie przedpłaty pod adre- 
sem administracyi „Kurjera 


Polskiego“. Kraków. Ul. Szew- 


ska L. 7. 


Pan minister wojny odjechał wczoraj 
wieczorem  pospiesznym pociągiem do 
Wiednia, pożegnany na dworcu przez 
JE. ks kardynała Dunajewskiego, przed- 
stawicieli władz, jenerałicja i korpus ofi- 
cerski. 

Z kolei państwowych. Dziennik nasz 
zamieszcza w dzisiejszym numerze w 
dziale inseratowym ważne ogłoszenie, na 
które zwracamy uwagę naszych przemy- 
słowców. 

Obiedwie dyrekcje ruchu w Krakowie, 
jak 1 we Lwowie rozpisują oferty na do- 
stawienie znacznej ilości przedmiotów, 
niezbędnych do umundurowania urzędni 
ków i posługaczy kolejowych. Przedmioty 
te, łatwo mogą być wyrobione w na- 
szych zakładach fabrycznych i ich wła 
ściciele pojedyńczy czy też w grupach 
mają nietylko wszelkie prawo, ale i obo- 
wiązek stawienia się do licytacji. 

Narzekamy zawsze na zastój przemy- 
słu krajowego. Nadarza się teraz sposo- 
bność, którą powinniśmy wyzyskać i nie 
pozwolić, aby przy licytacji utrzymały się 
firmy pozakrajowe. 

Od komitetu towarzystwa opieki nad 
weteranami wojsk polskich z roku 1830 
i 1831 otrzymujemy następujące sprawo 
zdanie z trzech miesięcy do l paździer- 
nika 1898: 

l złr. H. $. Z. — 2 złr. p. Iglieki. — 
3 złr. p Rydzykowski. — 5 złr. A. Š., 
zamiast wieńca dla ś. p. dra Porębowi- 
cza. — 28 złr. p. F. Bandrowski, — 65 
złr. 48 ct. obywatele dawnego obwodu 
stryjskiego. — 50 zu p. F. Koźmiano- 
wa. — 100 złr. zarząd kąpielowy w Sżcza- 
wnicy. — 300 złr., subwencja kasy oszcz. 
m. Krakowa, 

Dochód w trzech 
48 et. 

Rozchody. Rozdano żołdu narodowego 
między 36 weteranów, najem pokoju na 
biuro — portorja i pogrzeb jednego we- 
terana 148] złr. 66 ct. — Niedobór po- 
kryto subwencją wydziału krajowego. — 
Obecnie mieszka w Krakowie weteranów 
z roku 1831 15 tu; na prowincji 20-tu: 
razem 35, 

Fundusze zaoszczędzone są prawie na 
wyczerpnięciu, los 35 starców, obciążo- 
nych tak późnyn wiekiem,  wszelkiemi 
dolegliwościami i niedostatkiem — znie- 
wala komitet do odezwania się do serc 
roda:ów o pomoc dla nich. — Te kilka 
lat, które Opatrzność jeszcze starcom żyć 
przeznaczyła, dla kraju całego nie będą 
ciężarem, jeżeli ich otoczy opieką chrze- 
ścijańską, a patrjotyczną ręką wesprze o- 
statnich bohaterów z pod Grochowa i 
Ostrołęki. 

Robotnicy szewscy zapowiadają swo- 
je walne zgromadzenie w sali rady mia- 
sta w niedzielę dnia l-go paźdaiernika, 
o godzinie 10 przed południem. z nastę- 
pującym porządkiem: 1) zagajenie, — 2) 
wybór przewodniczącego, — 3) położe- 
nie robotników szewskich, — i 4) wnio- 
ski i interpelacje. 

Fałszywy alarm. Przechodnie ulicy 
Szpitalnej, zauważywszy w piątek o go- 
dzinie 5 po południu wydobywający się 
dym i płomień nad dachem zabudowań 
klasztornych św. Tomasza, zaalarmowali 
straż pożarną. Przybyłe dwa pogotowia 
z naczelnikiem p. Eminowiczem, skonsta 
towały. że przyczyną alarmu byli robo- 
tnicy blacharscy, którzy przy naprawie 
dachu, rozniecali ogień w piecyku, zkąd 
wydobywał się ów dym i ogień, wywo- 
łujący panikę wśród publiczności. 

Dobry lokaj. Dnia 29 września b. r. 
odbyła się przed Trybunałem przysięgłych 
rozprawa o kradzież gotówki w kwocie 
850 złr., dokonaną jeszcze w kwietniu 
1889 r. na szkodę 85 letniego p. Aloj- 
zego Wisłockiego. Już wówczas padło 
podejrzenie na lokaja p. Wisłockiego, 
Józefa Kręglowskiego, który był nawet 
areszłowanym, zaniechano jednak śledz= 
twa sądowego dla braku dowodów. . Do- 
piero dnia 17 lipca 1893 r. zgłosił się 
Józef Kręglowski i przyznał do powyż- 
szej kradzieży, podając, iż pugilares z go- 
tówką 600 złr, zabrał z przedpokoju 
swego służbodawcy. w którym go tenże 
zdejmując wierzchnie ubranie, zapomniał. 

Dalej podał Józet Kręglowski, że skra- 
dzioną gotówkę wręczył zaraz swej ko- 
chance, Marji Waśko, która z pieniędzmi 
wyjechała do Lwowa, gdzie oboje pie 
niądze te na utrzymanie zużyli. Na pod- 
stawie werdyktu skazał trybunał Józefa 
Kręgłowskiego na półtora roku ciężkiego, 
jedrym postem co 14 dni obostrzonego 
więzienia, zaś Marię Waśko na 6 mie- 
sięcy więzienia. 

Oskarżenie popierał zastęnca prokura- 
tora dr. Bujak; obronę prowadził adwo- 
kat dr. Wędrychowski. 

Zmarli. i Marja z Kaczyńskich 1-mo 
voto Krzykowska, 2-do voto Gadzińska, 
wdowa. przeżywszy lat 82, zmarła w 
Krakowie dnia 29 września b. r. 

+ Na cholerę zmarł w sobotę o godz. 
5 rano, Ząbik, lat 14, w szpitalu chole- 


rycznym. 


miesiącach 554 zlr. 


Uroczyste wyprowadzenie cudowne- 
go obrazu Matki Boskiej Różańcowej od- 
było się wczoraj w kościele 00. Domi- 
nikanów, przy udziale niezliczonego ludn 
pobożnego, przybyłego z różnych stron 
kraju. W procesji tej celebrował przeor 
00. Dominikanów, ks. Azula, w otocze- 
niu całego kleru dominikańskiego, przy 
dźwiękach „Harmonii*. 


Przed kościołem dziesiątki straganów 
oblegają tłumy ludności. 

Dziś, podczas uroczystej sumy, bierze 
udział orkiestra katolickiej młodzieży rę- 
kodzielniczej „Praca“ pod kierunkiem ks. 
Tomasza Bukowskiego. 

Minister wojny Krieghammer, przed 
odjazdem rozmawiał dłużej na dworcu z 
p. prezydentem Friedleinem i wyraził w 
serdecznej formie zapewnienie, że 4-letni 
pobyt w Krakowie zalicza do najprzyjem- 
niejszych, dzięki stosunkom i ludziom, 
jakich tu napotkał Prosił też p minister 
p. prezydenta Friedleina, ażeby wyraził 
w jego imieniu radzie miejskiej podzięko- 
wanie za złożone mu przez prezydjum 
tejże rady życzenia z powodu powołania 
na stanowisko ministra wojny. 

Komisja programowa odbyła w 
dniu wczorajszym sesyę o godzinie w 
pół do szóstej wieczorem. W sesji tej 
brali udział p. prezydent Friedlein, dr. Ja- 
kubowski, p. Muczkowski i dr. Zoll: 
czwarty członek komisji, dr. Asnyk, z po- 
wodu chwilowej słabości nie był obec- 
uym. Na sesję zaproszono dyrektora tea- 
tru p. Tadeusza Pawlikowskiego i prof, 
Zawiejskiego. 

Uchwała sesji zostaje na razie tajemni- 
cą, która w wkrótce jednak podaną bę- 
dzie do publicznej wiadomości. 

Z Uniwersytetu. P. Jakób Krole, ro- 
dem z Gródka w Galicji, otrzymał 30-go 
września b. r. na tutejszym uniwersyte: 
cie stopień doktora wszech nauk lekar- 
skich. 

Z kolei państwowych. Począwszy od 
l października br. aż do dalszego rozpo 
rządzenia będzie kursował wagon sypial- 
ny przy pociągach pospieszuych Nr. 1 i 
2, nie jak obecnie między Krakowem a 
Lwowem. lecz między Krakowem a Pod- 
wołoczyskami a względnie Wołoczyska- 
mi. 

Zmiana lokalu. Biuro kasy chorych 
przy stowarzyszeniu krawców w Krako- 
wie, przeniesione zostało na ulicę Flo- 
rjańską |. 21.. 

Szkoła praktyczna sług, założona 
przez zarząd bractwa Najśw. Panny Ma- 
rji, Królowej Korony Polskiej, dostarcza 
już od 15 września smacznych i zdro- 
wych obiadów dla osób, przysyłających 
po nie. Zamawiać można tygodniowo lub 
miesięcznie, kupując odpowiednią ilość 
biletów. Obiad o 3 potrawach (rosół i 
dwa mięsa), kosztuje miesięcznie 15 złr., 
obiad o 4 potrawach 18 złr. Szkoła nie 
rachuje na żaden zysk pieniężny z do- 
starczania obiadów, lecz całą pobraną 
kwotę zużywa na zakupno jak najlepszych 
przedmiotów pożywienia i na odpowiednie 
uregulowanie obfitości pojedyńczych po- 
traw. Zakład ten zasługuje na tem wię- 
ksze poparcie przez publiczność, iż oprócz 
gotowania uczą w nim jednocześnie pra- 
nia i prasowania, by wykształcić sługi 
uzdolnione do wszelkich niezbędnych 
czynności domowych. Uczenice, przysłane 
od osób prywatnych, płacą za swój wikt 
po 10 złr. miesięcznie. Zgłaszać się na- 
leży do zarządu szkoły, przy ulicy Miko- 
łajskiej pod l. 11. 

Z Podgórza. Miasto Podgórze przed- 
stawia szereg sprzeczności. W chwili, kie- 
dy zbudowano piękny gmach dla szkoły, 
a budowa domu sokolskiego dobiega do 
końca, zamknięto miejscowy kościół, gro- 
zil op bowiem zawaleniem się. Magistrat 
m. Pódgórza sążnistymi afiszami zapowia- 
da co dwa tygodnie skrapianie chodni- 
ków, polewanie ścieków mlekiem wapien- 
nem, wymierza surowe kary za nieoczy- 
szczone studnie, a tymczasem nad brze- 
giem Wisły, wprost nowo wystawionego 
budynku szkoły, od dawien dawna znaj- 
duje się popsuty kanał, zarażający wyzie- 
wami powietrze, a nikt o naprawie nie 
myśli. Wreszcie, gdy dodamy do tego 
podaną już raz na tem miejscu wiado- 
mość o utrzymywaniu w mieście przez 
pewnego radcę gminnego składu skór su- 
rowych, będziemy mieli szereg sprzeczno- 
ści, które najgorzej świadezą o braku na» 
leżytej administracji gminnej. 

Wypadek cholery. Wczoraj skonstato- 
wanow domu podl. 20 przy ul. Poselskiej 
a więc w sąsiedztwie hotelu Narodowego 
już późnym wieczorem wypadek cholery, 
Fizyk miejski dr. Buszek wspólnie z ko- 
misarzem obwodowym zarządzili na razie 
wszystko, co uważali za odpowiednie, aby 


„zapobiedz rozszerzenia się zarazy. 


+ Zmarli. Aloiza z Schreinzerów Eber- 
towa, żona obywatela m. Krakowa. prze- 
żywszy lat 50, zmarła w Krakowie dnia 
29 września b. r 

Teresa Starościkowa, wdowa po nadko- 
misarzu skarbowym, przeżywszy lat 66, 
zmarła w Krakowie dnia 29 września 
b. r. 

Ksiądz Władysław Gołaszewski, zakonu 
00. Karmelitów na Piasku, przeżywszy 
lat 89, zmarł w Krakowie dnia 30 wrze- 
śnia b. r. Pogrzeb odbędzie się w po- 
niedziałek po odprawionem nabożeństwie 
żałobnem o godzinie 10 przed południem 
do własnego grobu tegoż konwentu na 
cmentarzu krakowskim. 
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Kurjera Polskiego. 


tieszyn. Wczoraj otwarł wystawę 
jubileuszową towarzystwa rolniczego 
protektor hr. Larisch przemówieniem 
niemieckiem i polskiem, wobec bar 
dzo licznej publiczności, reprezentan- 


kazale. 


rjalne, 


tów rządu krajowego, miasta i wielu 


innych władz i instytucyj. Pochód u- 
roczysty banderyj konnych, towarzy- 
stwa rolniczego i kółek rolniczych 


przez miasto, wypadł bardzo wspa- 


niale. Miasto dekorowane. Pogoda 
sprzyja. Wystawa przedstawia się 0- 
Wystawców jest przeszło 300. 
Wiedeń. Rozporządzenie ministe- 
dotyczące nichezpieczeństwa 
zawleczenia cholery, zakazuje przy- 


wozu i przewozu z Rumunii używa- 
nej i brudnej bielizny, noszonych u- 
brań, nie wyłączając obuwia, używa- 


nej pościeli i szmat. 

loznań. Na zebraniu wyborców zło- 
żył ks. prałat Jażdżewski sprawozda- 
nie poselskie. Mowca zapewniał, iż 
koło polskie inaczej w sprawie woj- 
skowej głosować nie mogło. Poufnych 
rzeczy ogłaszać nie może. Kandyda- 
tami na posłów do sejmu wybrano: 
ks. Jażdżewskiego, dra Jerzykowskie- 
go i Jerzykiewicza. W zebraniu wzięło 
udział około 1000 osób. Odbyło się 
ono spokojnie, bez udziału secesjoni- 
stów. 

Skierniewice. Pomiędzy Warsza- 
wą i Skierniewicami, w bliskości przy- 
stanku Włochy, przy pociągu idącym 
do granicy, w czasie pełnego biegu, 
pękła lokomotywa. Skutkiem tego, po- 
ciąg się opóźnił o parę godzin. 

Z ludzi nikt nie zginął, tylko palacz 
odniósł lekki uszkodzenie. 

Wiedeń. Dowiaduję się, że wśród 
rozmaitych kombinacyj co do miano- 
wania komendanta korpusu w Krako 
wie na miejsce gen. Kriegnammera, 
branem jest także pod rozwagę po- 
wierzenie tego dowództwa arcyksięciu 
Fryderykowi. Jest to jednak zawi- 
słem od różnych względów delika- 
tnej natury. (Wiadomość ta, gdy- 
by się ziściła, napełniłaby nas radością. 
Pobyt każdego członka dynastji w 
kraju naszym słanowi zawsze zadatek 
coraz większego zbliżenia się domu 
panującego do nas a Arcyksiążę Fry- 
deryk pozostawii w mieście naszem 
nadzwyczaj miłą pamięć. Poza tem 
pobyt Arcyksięcia w Krakowie przy 
czyniłby się do szczęśliwego rozbudze- 
nia życia i ruchu w naszem mieście. 
Przyp. Redakcji). 

Budapeszt. Wekerle oświadczył, że 
ponieważ korona zwróciła uwagę na 
ważność i doniosłość projektu ustawy 
o małżeństwach cywilnych, przeto rząd 
przedłożył projekt ten koronie, prosząc, 
aby udzieliła swego zezwolenia po 
gruntownem i wszechstrounem prze- 
studjowaniu i zbadaniu całej kwestji. 
Wekerle wyraził wkońcu nadzieję, że 
zezwolenie to wkrótce udzielone zo- 
stanie, o ileby zaś zezwolenia odmó- 
wiono, to może oświadczyć, że rząd 
spełni swój obowiązek. (Zywe okla- 
ski). 

Budapeszt. Większość frakcji Lót- 
vósa, która wysłąpiła z partji „niepo 
dległości z r. 1848“, uchwaliła utwe- 
rzyć odrębny klub pod nazwą stron- 
nictwa niepodległości i wybrała prze- 
wodniczącym Ottona Hermanna. Mniej- 
szość złączyła się ponownie ze stron- 
nictwem, do którego poprzednio na- 
leżała. 

Praga. Zaaresztowano tu Wacława 
Stefanka, syna właściciela młynów i 
dóbr ziemskich. rezerwowego oficera 
od trenu, z powodu obrazy majestatu 
i zdrady stanu Kaucję 30.000 złr. nie 
przyjęto. Stefanek należał do altstad- 
skiego mieszczańskiego klubu młodo- 
czechów. 

Iusbruck. Na placu strzeleckim 
Marja Haller, prawnuczka siostry An- 
drzeja Hofera, podała cesarzowi, jako 
markietanka, wino w kuhku, który ro- 
dzina Hallerów otrzymała w darze od 
cesarza Franciszka. Cesarz wypił wino, 
mówiąc: „Na wasze zdrowie i na 
zdrowie całej rodziny,* poczem podał 
kubek arcyksięciu Karolowi Ludwiko- 
wi, który również pił na zdrowie mar- 
kietanki. 

Insbruck. Deputacji z południowe- 
go Tyrolu (patrz „Z bieżącej chwili“) 
odpowiedział cesarz, iż rzecz przedło- 
ży rządowi do rozpatrzenia, nic jednak 
nie przyrzeka. gdyż przedewszystkiem 
i zawsze ma na celu wyższe interesy 
całego państwa. 

Paryż. Osławiony Herz jest umie- 
rający. 

Londyn. Krążą pogłoski, że Fran- 
cja ma zamiar jednę z wysp w zato- 
ce syamskiej odstąpić Rosji na stację 
węglową. 

Charleroi. Strejk robotników w ko- 
palniach węgla wzmaga się. Obecnie 
strejkuje około 7000 robotników. 

Nowy Jor.. W Mannsfield (stan 
Michigan) z powodu zawalenia się szy 
bu kopalni i wtargnięcia wody zginę- 
ło 87 osób. Zaledwie 3 robotników 
zdołało ujść z życiem. 

Buenos Ayres. Rewolucja uważana 
jest za zakończoną. Gwardję narodo- 
wą rozpuszczono. 


Przyjechali do Krakowa 
pe 30 września. 


Grand Hotel: J. Griu z Lipnik. —H. Pio- 
trowsku z Warsza awy. — E. hr. Plater z Bia- 
laczowa. — M. Poznański z Warszawy, — H. 
Klaber z Pragi, — J. Lanigens z Wiednia. 

Hotel Drezdeński: Ku. Gusemanu z Wie- 


dnia. — J. Geschmann z Wiednia, — A. Soll- 


barger z Lyonu., — M. Rosenfeld z Wiednia. 


E. J. Heyma z Pragi. — J. Scholz z Mona- 
chium. 

Hotel pod Różą: Dr. J. Baurafold z Prze- 
myśla. — J, Zembrzycki z Brzeska Gal. — 
L. Ducit z Radomia. — Dr. St. Orłowski ze 
[WOW 

„Hotel Krakowski: J. Rozner z Rzeszowa. — 
F. Drużbacki z Wieliczki. — Z. Stojowski z 
Galicji, — L. Ewa, ze Lwowa, — T. 
Aleksandrowicz z zomierza. — Dr. W. 
Wiitig z Jasła. — Si. VShozynński z Sandomie- 
rza, — T. Mohl z Kutlandji. 

Hotel Pollera: A. Stroka ze Lwowa, — Dr. 
A. Kulczycki z Galicji. — Z. Skarzewski z 
Tarnowa, — A. Zawisza ze Spitar. — W. Ka- 
sięki z Radomyśia, — H. Pollak z Bielska. — 
W. Gottwald z Fredenthal. 

Hotel Imperial: J. Zagórski z Krakowa. — 
St. Osmólski ze Lwowa, — A. Smyczyńska 
z Granicy. 

Hotel Centralny: F. Kamiiska ze Lwowa. 
A. Krauss ze Lwowa. - W. Kaliciński z 
Dzikowa. — A. Endelmann z Warszawy. — 
L. Ohurdzyński z Klecza. — R. Fritsche z 
Berlina. — J. M. Gummerson z Yorku Angl, 


POCIĄGI KOLEJOWE 


Z Krakowa odchodzą : 


Do Lwowa: %07 r, 8 r. 1045 r., 9.20 w., 
10:55 w. — Da Wiednia: 5'40 r., 6'40 r. 9:25 
r, 8:06 po poł, 6:08 w., 10 w. —Do Warsza- 
wy: 5:40 r, 925 r., 603 w, — Do KE: 
8:50 r., 2'05 po pol, 7'05 w., 8-26 r, od 
czerwca do 15 września. — Do Wieliczki: 

w poł, 8:10 w. — De Rzeszowa: 6'40 w. 

Do Krakowa przychodzą: 
Że Lwowa: 5 r, 6:20 r, 2:25 pop, 8:20 wW., 
942 w. — Z Wiednia : 6'45 r., 944 r, 8'45 
w. 10:08 w. — Z Warszawy; T33 r. 5 pup. 
Od Suchej: 6'05 r, 855 r., 10:37 r. 4:15 
pop, V41 w, 8:20 w. od 25 czerwcu do 15 
września, — Z Wiellozki: 8:05 r., 625 w. 
Z Rzeszowa: 8:55 r. 
HEF Ozas środkowo europejski. "Ag 
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NADESŁANE. 


KUFRY (WALIZKD 
od 2 złr. 50 centów do 20 złr. 


TORBY 
ręczne od 2 złr. do 40 złr. w. a. 
Torebki damskie i męskie 
z paskami od 1 złr. 85 et. do 6 złr. 


Necessairy i manierki 
poleca 


ELA.INDFEIL. 
przyborów do palenia 
oraz 
FE A. Z RY E A. 
niezrównanych tutek higjenicznych 


S. W. NIEMOJEWSKIEGO 
kraków, Sukiennice 28. 


span R 1" 


Szanowną Publiczność miasta Kra- 
kowa i okolicy mam zaszczyt uwia- 
domić, że z dniem dzisiejszym otwie- 
ram w Krakowie 


pod „Okrętem* 
Skład farb, pokostów, lakierów 


wszelkich 


przyborów do malowania, 


towarów gumowych, 


technicznych i chirurgicznych, 
oraz 
wszelkich artykułów drogueryjaych 
i gospodarczych 


w Rynku przy Linii A-B, 1.32, 


gdzie dotychczas podobnego rodzaju 
sklep p. Krzyszłofowicz prowadził. 
Staraniem mojem będzie Szanowną 
Publiczność tak doborowym towarem, 
niskiemi cenami, jak też i.rzetelną i 
skorą usługą jak najlepiej zadowolnić. 
Z poważaniem 


1.3 A. Szafrański. 
kcal. | PO] 


sajlepsze ziemniaki stołowe 
„Achlllesy Ziemowity*, 


4000 korecy do sprzedania hurtownie 
lub większemi partjami. 
Zgłoszenia przyjmuje Józef Gadocha, 
Kraków. ul. Podzamcze 22. 


(8—5) po ś. p. 
Józefie Blizińskim 
złożona z dzieł naukowych, powieści 
i czasopism, tudzież sprzęty i urzą- 
dzenie domowe z powodu wyjazdu 
natychmiast za przystępną cenę do 
sprzedania. Wiadomość ul. Karmelicka, 
dom XX. Karmelitów I. piętro. l. 23. 


szelkie papiery wartościowe, banknoty w Krakowie. Rynek l. 30 AE" Zlecenia 


som _aóministracyi _„Kucjera | ię „moni PY 9 | dzo lene pudendo, reprezentat ee» Erosa = dama ina | dom 
rograniczno í monety kapuje. 1 sprzedaje (qqllgr Wymiany filii c. k. uprzyw. Banka HipatecZnego = opie, wskutooraia sią odwzotną po- 


eztą bez doliczenia prowizji "FB 


KURJER POLSKI 


KBE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
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dotyczące wspólnego rozpisania konkursu na. dostawę przedmiotów dodatkowych do uniformów przeznaczonych do uniformów dla 
podurzędników i sług w okręgu c. k. Dyrekcji ruchu we Lwowie i Krakowie. 


| Podpisane € k, Dyrekeje ruchu zamierzają zapewnić sobie na przeciąg czasu od l-go stycznia 1894 do 8--go grudnia 1896 
pokrycie potrzebnej ilości niżej wymienionych dodatków do uniformów w drodze publicznej konkurencji i wydają w tym celu 


następujące obwieszczenie: 


Zapotrzebowane w wyżej podanym trzyletnim okresie czasu zapasy są w przybliżeniu następujące: 


Dla okręgu c. k. Dyrekcji ruchu 


= A g we w 
E © a = LWOWIE KRAKOWIE SUMA 
S g Przedmiot E Miejscem dostawy jest magazyn 
~ D materjałowy GAŁKOWITA . 
ax) = 
SE E | we Wiedniu albo | we Wiedniu albo 
Na = | we Lwowie w Nowym Sączu. 
z r 
1. | Kółka jednoskrzydłe 5 para 5.000 3.000 8.000 
Kółka dwuskrzydłe = JM ROG | 
TEU Fpi cesarska S pojed. 10.000 4.000 14.000 
Guziki z orłem cesarskim duże R, gros 420 220 660 
. ex) JEZ 
0», małe |$ | gros 370 160 530 
Złotem tkana firma „St. B.* para 250 100 350 
Rozety o |poiea.| 12.000 7500 | 19.500 
Naramienniki E para 1500 100 2.000 
Uszka do naramienników 3 para 1.300 700 2000 
Naramienniki ze sznura (dragony) z para 2.000 1.100 5.100 
| Kółka dwuskrzydłe z koroną | $ |. p, ( 
7 cesarską y ” a pojed. 1.250 150 2.000 
ją a 
Sznury do czapek | metr. 2.0500 2.200 5.100 
Żółte przepaski (Armbinden) pojed. 200 100 300 


Ilość powyżej podanych przedmiotów potrzebna na rok 1894, będzie oznaczona dostawcy przy zawarciu z nim kontraktu. 


1. Ubiegać się o dostawę mogą tylko rzetelni i pewni przedsię- 
biorey, pośrednicy, jako też osoby nie posiadające obywatelstwa austrja- 
ckiego są od konkurenji wykluczone. 

2. Przedsiębiorcy chcący brać udział w składaniu ofert, którzy do- 
tąd nie podejmowali się jeszcze dostaw dla c. k. kolei państwowych, 
winni wykazać swoją rzetelność i zdolność wykonania zobowiązań świa- 
dectwem wystawionem przez odnośną Izbę handlową i przemysłową 
a względnie przez władzę polityczną (Magistrat). Oferty wyż wspomnia- 
nych przedsiębiorców nie zaopatrzone świadectwem dotyczącej Izby han- 
dlowćj i przemysłowćj a względnie władzy politycznej (Magistratu) nie 
będą uwzględnione, 

3. Wyrób tych artykułów ma się odbywać w fabrykach kierowa- 
nych przez przedsiębiorców pod kontrolą organów kolejowych. 

4. Oferenci mogą się ubiegać o dostawę wszystkich wyż podanych 
przedmiotów dodatkowych do uniformów, albo tylko pewnych ich ga- 
tunków; mogą również podjąć się dostaw dla okręgów poszczególnych, 
lub wszystkich c. k. Dyrekcji rachu. 

5. Podpisane c. k. Dyrekcje ruchu zastrzegają sobie przy ocenieniu 
oferty prawo swobodnej decyzji co do oddania cząstkowego dostaw, 
lub też odrzucenia wszystkich ofert i oddania dostaw w jakikolwiek inny 
dowolny sposób. 

6. Jeżeli kilka osób wspólnie zamierza podjąć się dostawy, to 
obowiazane są wszystkie ofertę podpisać z podaniem zatrudnienia i miej- 
sca zamieszkania — niemniej mają wyraźnie oświadczyć, że wobec pod- 
pisanych c. k. Dyrekcji ruchu odpowiadają „solidarnie za dotrzymanie 
zobowiązań przyjętych na siebie w kontrukcie dostawy. — W ofercie 
należy również wymienić osobę, która ma wszystkich podpisanych jako 


ich pełnomocnik przez czas trwania kontraktu zastępywać wobec podpi- 
ia i 


sanych c. k. Dyrekcji ruchu. i 
7. Celem zapewnienia należytego dotrzymania oferty należy sto- 
sownie do art. dtego ogólnych warunków złożyć w kasie e. k. Dyrekcji 
ruchu we Lwowie równocześnie z ofertą — ale oddzielnie od niej — 
wadyuim wynoszące 5,/” cen żądanych za dostarczyć się mające przedmioty. 
8. Oferta podpisana własnoręcznie przez oferenta ma być: 
a) spisana na formularzu zawierającym spis cen, wydanym równo- 
cześnie z rozpisaniem niniejszego konkursu; 


We wrześniu 1893 roku. 


b) zaopatrzona stemplem na 50 kr.; 

e) jeżeli zachodzi przypadek przewidziany w punkcie 2., ma być do 
oferty dołączone świadectwo rzetelności i możności wykonania za- 
ciągniętych zobowiązań — wystawione przez dotyczącą Izbę han- 
dlową i przemysłową: 

d) wreszcie ma każdy oferent, w myśl $4. szczegółowych warunków 
dostawy przedłożyć równocześnie z ofertą dotyczące próbki od- 
dzielnie zapieczętowane. 

e) Ceny należy podać takie, za jakie dotyczący dostawca zobowięzuje 
się oddać towar w najbliższej stacji e. k. austr. kolei państwowych — 
skąd się towar odeszle we własnćm przedsiębiorstwie do dotyczą- 
cego magazynu materyałowego. 

9. Nie uwzględnia się ofert niezabezpieczonych przez „wadjam* 
zawierających odrębne warunki wyjątki i sprostowania, — jak również 
nie uwzględnia się ofert spóżnionych, niezaopatrzonych próbkami, zgło- 
szonych telegraficznie i takich, w których oferent oświadcza, że przy- 
znaje zarządowi kolejowemu opust w stosunku do cen innych oferentów. 

10. Formularze dla spisu cen, ogólne i szczególne warunki dostawy 
i próbki mogą być przeglądane u podpisanych c. k. Zarządów kolejowych. 

11. Oferta jest obowiązująca dla oferenta od chwili wniesienia tejże 
zaś dla podpisanych e. k. Zarządów kolejowych dopiero od chwili nwia- 
domienia oferenta o przyjęciu jego oferty. 

12. Oferty sporządzone w myśl punktu &go niniejszego ogłoszenia 
należy wnieść wraz z próbkami pod orieczętowaniem do protokołu po- 
dawczego e. k. Dyrekcji ruchu we Lwowie, dworzec, najdalej do 12tej 
godziny w południe dnia l6go listopada 1893 r. Na kowercie ma 
być umieszczony napis: 

„Oferta na dostawę przedmiotów ra uniformy, grupa ofert 
III, przedmioty dodatkowe do uniformów. 

Wadjum należy, jak w punkcie 7 podano— oddzielnie od oferty 
w powyższym terminie złożyć do kasy e. k. Dyrekji ruchu we Lwowie, 
na eo składający otrzyma ze strony tejże kasy potwierdzenie. 

13. ©. k. Dyrekcja ruchu we Lwowie uwiadomi oferentów w jak 
najkrótszym czasie o skutku ich ofert, poleci kasie wypłacić wadja za 
zwrotem poświadczeń odbioru tym, którzy przy ofertach się nie utrzy- 
mali i zawezwie nabywców dostaw do złożenia kaucji. 


C. k. Dyrekcje ruchu we Lwowie i w Krakowie. 


KURJER POLSKI 


Prześliczna chromolitografja na kartonie, wielkości 14/10 timetró rzed iaj i 

al graf tonie, wielkości /10 cen imetrów, przedstawiająca Najśw. Mrarjię Panne Czesto- 

0że zbaw Polske p ChOoOwsEm, otoczoną herbami Polski, Litwy i Rusi, wsbardzo wiernem wykonaniu. Na odwrotnej stronie modiitwa za Oezęznę: aprobowana 
í przez władzę duchowną. — Cena egzemplarza 20 centów, tuzina 2 złr. 


NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO W KRAKOWIE. 
Tamże wyszły: Polecenie Ojczyzny naszej Bogu, ułożył Kapłan Zakonnik. Cena 5 ct. Litanja ZA nawrócenie Rosjan. Cena 3 ct. 


owie, 


288888 GQG8 8888 BBBBBGSAS |OCOROCOCONORNICOCOCOCA| 
DROBNE OGŁOSZENIA. > Sadzonki leśne, krzewy | drzewka ogrodowe Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. Ministerstwo handlu na 


Od wyrazu zwykłym drukiem 2 El pokój kawalerski frontowy na II pie- poleca do kultur jesiennych: PY. EO WARE I WowskiEj zoriga 


tłustym drukiem po 5 ct. Minimum ce- trze przy ulicy św. Anny Nr. 4, jest po 2 A 2 1 
eg ny ogłoszeń 25 ct. zaraz Inb od 1 października r. b. do | 6) Leśnictwo ZiIaASSÓW pod Czarną. ay Pierwsza Goeg =" 
wynajęcia. Wiadomość tamże. x aa ` ; KA N e PA , 
í E człowiek inteligentny, rutyno SE Cennik na żądanie odwrotną pocztą. "gl 2 10 €3 (A FABRYKA KRAJDWA IRA 4 Gi LG) SP 
A . rutyno- | A | > T 1 TAG j KŻ BEZ ENA AN 
Er domek murowany, z pięknym M wany we wszelkich gałęziach ma- BBB BBB OBBBBBBBABBBA: E SUENE N 
m] A osiem 1 świeżem powietrzem, | nipulacji, jak: sądowych, notarjalnych, X a 8 wyrob ów ANEAN 
SĄ ra YO 12 do 15 minut drogi j adwokackich, tudzież w rachunkowości, 7 La O y 
| ln | ts ródmieścia, składający Się z 5ob-|z wyrobionem pismem, posznknje od- Wystawa nieustająca — platerowanych No 
ERAT: a piw pami i ma-f poviedniej posady w Krakowie lub na r F . 2 s F 
[o] „08 1em kwiatowym, bardzo sta- | prowincji. Łaskawe zgłoszenia „poste- W b | k h k h j k k h 
rannie i z dobrego materjału budowany, | restante“ Kraków H. H. główna poczta yro 0W sto ars IG p] tapicers IG l fo al'S [Jk 
cynkiem kryty, jest z wolnej ręki do 322 4 4 Pf £ S ; i 
sprzedanie Na hipotece mote pośnsiać n H] ZWIAZKU STOLARZY KRAKOWSKICH | 
1.500 złr. Szczegółów udziela I. Gawiń- N? pierwszą nipotekę po, ra- K A E TEA M £ w Krakowie, ulica Berka Joselowicza L. 19, magazyn w Sukiennicach 
ski w drukarni Wgo Anezyca i Spółki jowym potrzebnym jest kapitał |W Krakowie przy uiicy Florjańskiej, w pobliżu bramy 1. 57. d Baia «R of F : 
w Krakowie, róg ul ; tachiai 10.000 złr. na 7*/, roeznie na realność od strouy Ratusza, l. 26, we Lwowie Rynek L. 37. 
| =) Vie, róg ul. Zwierzynieckiej. dobrze się reniującą w Krakowie, oraz poleca Składy k 
nn | m RAY, Wle, j x 4 A A r mi i Ą i i 
BRZ groby familijne w Krakowie są; 3.000 złr. na drugą realność na tych |wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypial- mong: SOA DR o ZACZACYYI pac 
~ zaraz do nabycia. Wiadomość al | šamyoh warunkach. Wiadomość F. S. nych i jadalnych, buduarów, gabinetów, bibljotek itp „YW BALLA 350 
Dłnga Nr. 34 u portjera. 322 3 S]Nr. 8. Poste-restante Kraków. 394 2 4 SC: | A + M e , a Poleca wyroby platerowane do użytku domowego oraz ozdobne, odpo- 
RE NF FLFoooooL<L<Lrea_evksnnnnecGG  _____—_—___ | Odznaczeni licznemi medalami przea c. k. Ministerstwo han: wiednie na podarki. Przyjmuje obstalunki na wyroby srebrne 13-tej 
. | GS" GRAND -GIRQUE ITALIANO GESAR SIOOLI m4] dlu na wystawach krajowych za swoje wyroby. próby. Wykonywa wszelkie reperacje, srebrzenia; złocenia, tak w ogniu 
ET | -ZBE | Podejmujemy się wszelkich urzadzeń apartamentów od najwykwintniejszych jak i galwanicznie. BE Mai EU „stale na składzie samowary 
przy ulicy Dietlowzkiej do zupełnie skromnych umeblowań, również przyjmuje się wszelkie zamówienia mosiężne i tombakowe tulskie oraz najlepszą herbatę rosyjską, 
b A Paa PORZE RR Bie arScie, tapicerskie i tokarskie, i NR Odlewarnia metali przysposabia odlewy z nowego srebra, mosiądzu 
= ". z x okrycia meblowe z fabry rajowych 1 zagranicznych. lelki wybór mebli miedzi i t. p, podług własnych i dostarczonych wzoró dt rabi 
Ww niedzielę, d. 1 października 1893 r. bambusowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko n nas | fabryka ai r AS dake klamki, erla Me ei 
na składzie. Wszelkie wyroby mebli giętych wyplatanych fabrykacji tutejszej. zamówienia w najkrótszym czasie, po cenach niższych, niż zagraniczue. 
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tak, że wszelkie zamówione rzeczy, na czas oznaczony dóstarczune być moga. 


m m m 
Wielkie Przedstawienia | iii miu ii a sanas o śt >|. Pierwsza Galicyjska Fabryka Zarząd dóbr 
7 Ceny nador przystępne, j i 
oa oa i RP E A, KA aaa OpAKOWSE IJ SZCZURÓW 
P c pas S ,, Giesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strouy Szanownej Publiczno - do flasz"k WA 
oczątek popołudniowego przedstawienia o godz. 4-tej po zniżonych cenach. |Ści, polecamy się i mamy nadzieję, iż nadal P. T. Publiczność poprze nasze ? R " A AJZE 
mF WEZ OE RE 79 À | usiłowania. w Krzeszowigach (stacja kolej pół.) przyjmuje zamówienia 
5 g le 5-mej "ZĘ polecu swoje wyroby. z ł e r 
Zarzad SIR! POPPE NY 856 na oryginalne 24 


Wielkie przedstawienie z nowym programem 
po cenach zwykłych. 


Jorkshire i Berkshire 


z gatunku olbrzymiego. 


ANTONI 
m. cherciczn 


sel fa I > ; ' 
Fri , X 
A a ec się między p. PAHLER. słynnym „bawarskim si- 7 si | 008000000099l08003809002 
=e aczem, a jednym z największych siłaczy miasta Krakowa. a 1S lny | >; © 
zg g bulion z dziczyzny $ 
s R ME Nagroda 200 koroa. %9 Q y ny $ 
zo E: 4 5 u 2 4 
ŚŚ zk tylko kilka dni -gE „Emanuel od św. Józefa 3 S e RERIT 
z ipi r de H a f . . . . o > . Z . 
i = =, Oz dk obraz hipiczny Kraków, ulica Sienna Nr. 12 (naprzeciw gimnazjum św. Jacka i jatek miejskich). 8 > 4 8 
= Ś 5 OGIEROW 25 Posiada zapas gotowych medalików własnego wyrobu Z „wizerunkami Świętych z pol 5 Restauracja i Cukiernia 8 
83 Występ pierwszych amerykańskich gimnastyków WIK BRP AO AA $ Ludwika Dyczkowskiego A 
b 8 gross*) zir. et zir. ct 7 
m 3 Braci W ilson. Serca Pana Jezusa (małe) . . . . . . . 110! Św. Stanisława Kostki (średnie) . 1-40 8 857 w Żywcu =y $ 
S są GTE — 5 7 „ (średnie) . . . . . . L50 Sw. Antoniego Padewskiego (średnie) . 1:40. 8 y Ś 
9 B 885" Początek o godzinie $-mej wieczor. TZBĘ aa zoa ek Jezusowego . . . . . 150, m, Jezusa Miłos. U ETL AO . Th 6000200332009909903953230D55 
1 j ialki j i "ich jw. Benedykta (małe) . . . . «1 4. —'0L atki B. Loretańskiej u OQ. Kapucynów (średnie) 1* È 
Pay | A lutro, w poniedziałek, wielkie, Świetne Przedstawienie. 20% „ 0».  (rdałej : | | 1 1 | 1 —4 | Św. Feliksa kapuc, u OO. Kapucynów (śred) . 140 El] omma 
E 3 ———— ZEN m s (OSA, o o-a owo a - 250 Błog. Andrzeja Boboli . . . . . . . . 140 = 5 
BA PODOOCOCOWOCOWOCOWOOCOOO 5 Ba aw oo oaaia wasmot 00. asa old Gorsety damskie 
= | » As: z Św. Franeisz za i św. Autoniego (duże) . . . 140 Matki Boskiej Leżajskiej (dużej DE J oryginalne francuskie i wiedeń- 
(Az) Odznaczona Srebrnym medalem. przez o. k. Ministerstwo handlu na Niepokalanego Serca Marji (podługowate) . . l- Św, Józefa Oblub. Najśw. Marji Panny . «a . 140 skie, Ziulaue Z dobroci. poleca 
A wystawie budowlanej lwowskiej i nagrodą I na wystawie konkurso- y z a (średnie) . . . . L40, Sw. Anny z monogramem . s SĘEŻEG A T aaa a SA pana 5 
SĄ =i wej z r. [889 w Krakowie. $ nia Marji Panny SRR PASZY SL] DN ZW WSA RA Panona kolki ONET- A WIEKU" WYVOTZE 
© Vniebowzięcia Najsw. Marji Panny . . . . 140 | Sw. Wincentego i Paulo z Matką Boską z Lourdes 1 
Pierwszą krakowska parowa fabryka Serca Marji i Serca P. TSA A ue a a | El Matki Boskiej Nieust. Pomocy (inate i średniej, MAG: AYN STROJUW DANSKICH 
Oblicza Pana Jezusa  . .. . . T T 1:40 własność OO. Redemptorystów w Mościskacii —*— M A RYI P RA U S S 
> Li ! Krzyżyki Oblieza P. Jezusa . . . . . . 150 | Matki Boskiej Wsponożeuin Wiernych, cudowny : 
wyrobów artystyczna-stolarskich budowlanych Matki Boskiej Nieustającej Pomocy (podlugow) 110 obraz u UO. Reformatów w Krakowie (śred. 1-40 [fe w Krakowie, ulica św. Anny L. 3. 
Ę Ę ą à (średnie) . 1:40 | Matki Boskiej Pocieszycielki utrapionych, cu- | Zamówlenia z prowiucji uskutecznia się 
. ki tów | Król. Różańca WAY obraz u OO. Do- downy obrazu PP. Prezentek w Krakowie z odwrotnie. 431 27.50 
minikauów w Krakowie . . . . . . l (Średniejwwasd RA. Fon Jr F.A COCE W 
l par I6 Pamiątka Rekol. i Mis. ze E Wincentym à Paulo 1:40 | Matki Basie BOROWE własność PL. Au- 
È " z M. B. Nieustaj. Pomocy 140 gustjanek w Krakowie . | FAW APA AZ . 
z KAROLA OTTA. Pamiatka Rekol. i Mis. ze św.  Stanisł. Kostka 140 | Pan Jezus Oudowny w Mogile (średnie). . . 140 Paryz 
O ka WO z W Bone RCK 1-40 M, BESSA RER x w Kalwarji Zebrzy- = 
s ogosi. uneguu M atronki OISKI własność dOowskiej (okrągle) . . . . . . . sK GQ 
w Krakowie, ul. Dajwór 1. 10, A "PP. Klarysek w St. Saczu . . . . . —— | Serca Pana Jezusa (dla obrządku greeko uuickie- Je 
Św. Ignacego Lojoli (średnie) . . „05401440 go (średnie) . 0,44 tiry 50 


— e] Zakład udziela tylko za gotówką $pox3 — 
W Niedzielą i Święta Zakład zamknięty i żadnych iuteresjw załabwiać nie bydzie, 


} | Prawo własności zastrzega sobie pod edpowiodzialnością sądowa. 
Aa, 6 


wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzo- 13 
rowo urządzonej suszarni drzewnej z wlasnych matarjałów wysuszo- | 
nych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, kościelna i budowlane > 
‘oraz reperacje antyków, roboty inkrusłowa i wystawy sklepawa. 
¡Posiada na składzie wieiki wybór fornierów deseniowych, par- jj; 


*) Gross jeden zawiera w sobia 12 tuzinów czyli J44 sztuk. 


j kietów oraz desek (Laubsegenholz). | l aA LN AT aig 
[Zamówienia wykonuje na czas ORM jak KOJEC y ODOWO DOBGOLOGOGOC LEPOPOPODOCOŚ OR OCOLO POPOD JODOGODODOGO| WIELE MAGAZYNY MODNYCH 
po cenach, umiarkowanych, di =m 7 
i TOWARÓW | SIA 
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= a 
esoe ess ZOK a Da Printemps 
PIERWSZY KRAKOWSKI 6 \ ie AA > ! 
s s . Oz PAZ | Ą 

| i A f h ó A CHA | | '| | Bezpłatnie wysyła 
ć Lakta czyszczenia | IATUDNANIA JĄULESZA|Z M ONA, 
za pomocą pary 492 bW Z UCZ Ta GE > rp 7 ZW As „ało badanie- DYW 
ubiorów męskich i sukien damskich cmentarza o, lygina R Pp. Jules JALUZOT & C'e 

poleca swoje niżej wymienione biura przyjęcia: o) A jej N ze Al a W PARYŻU. 

Kraków: Ul. Grodzka l. 51. Również wysyłają się bezpłatnie 
próbki różnych uuateryj składających 


Lwów: Ul. Jagiellońska l. 9. 

Przemyśl: Ul. Dobromilska 1. 73. 

Stryj: Rynek 1. 26. M. Waldmann. 

Drohobycz: Rynek l. 16. Rosenscheim. 

Sambor: Rynek l. 51, B. Friedmann. 

Jarosław: Grodzka, w zabudow. poczt., A. Statter. 
Rzeszów: Rynek, A. Weinberg. 

Tarnów: Ul. Wielkie Schody, i. 7, Ch. Mayer. 
Bielsko-Biała: Bleielstrasse l. 32, M. Paperie. 


Z uszanowaniem Heeker © Vaternacht 
SCODODASDADODODOOOODOO 
BABBOBGBZAOBSOODODSYIGOWRIGOOR 


SKŁAD FORTEPIANOW 
PIANIN i HARMONIUM 


Č? 
$ WIKTORA BARABASZA i Sp. $ 
o 
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kolosalne zapasy magazynów PHRLN- 
TEMPS. (Dokładnie oznaczyć w liście 
gatunek i cenę). 
$ wA Na: ; NDA j et! KASA WSE Objaśnienia i instrukcje ned 
SEE 5 LI TM Dj ANF NA) - r; Miz MS i zbędne do wykonania zamówień, ja 
SE ane n Go fi ETN — (SEM cut LKA RE a A ET Ea CN A AT KA znajdują TE Noem 
r NN FA me “T E EA ZA] śą a — Wysyłka bezpłatna 1owarów, które 
wi ; y mają wartość najmniej 25 trauków, a 
[zaś bezplatna wysylka nawet z opła- 
ceniem Cla za dodaniem do faktury 
1j wartości towaru przykrajanego, 
ù żur, od modnych artykułów. 


ceny nizkie. - Przyjmuje się rękawiczki dac prania sposobe 


A 
Wynalazek uprzywilejowany na lat 15 doktorów MARIE 


Granaty w oprawie, ametysty, 


> n 1 È 
w Kraków, ulica Floryańska |. 6, I p. Gila Frères, lekarzy-wynalazców, Ul. de I Arbre-Sec, 46, w PARYŻU, Sow | 
3q i na leczenie radykaine RUPTUR. Do tego czasu bandaże służyły młdawity itd. 
€ Wszystkie instrumenta osobiście wybrane przez wła- c= jedynie do podtrzymywania Pije TABA MARIE A WERSJE nI Prad 
"E . . ww: x d wiązali zadanie pod względem podtrzymywania 1 leczenia ich za Z MŁ wystawy w Fradze. 
© ściciela w, fabrykach w Wiedniu, Berlinie, Lipsku, 7 pomocą Bandažu kiekiro ATSA który ściąga nerwy, . ; 
Dreznie etc. ete. 427 41 i04 wzmacnia je bez wstrząśnień 1 bolu i skutkuje w prędkim czasie Ferdynand Hofmann 
uleczenie zupełne. — PoJEDYŃCZE franków 30. PODWÓJNE franków 50 wraz z informacją. A ; 
RZPOBOEBOBODDBODONO30309B N z | | raków, ul Grodzka | 26. 
Z W AN ED PO A | aan . . LJ y 
KA, Kraków, Soa oaan b. k. skład specjalnych tytoni i eyga; 
R N | a J „pod Murzynami* s . y i ti | 
Poleca ramy do obrazów, papier listowy w kasetach w najnowszym guście, perfumy, mydł. o różnych zapachach, po bardzo niskich cenach, szezotki, szezoteczki do zębów, grzebienia 
ramki z drzewa i metala, wyroby japońskie, jako też wyroby skórkowe na nową monetę. Dla J. M. W. Księży poleca obrazki koronkowe francuskie z pierwszorzędaych fabryk po :~v. 
fabrycznych. 


Pierwsza polska fabryka rękawiczek, ye zże ae aa craz srel 


W drukarni Wł. L Anczyca i Sp., pod zarządem Jana Gadowskiego w Krakowie. 


